
Najnowocześniejsza w k r a ju  
wykańezalnia tkanin  

rozpoczęta p r o d u k c ję
23 bm. rozpoczęła próbną pro- zwalały na to urządzenia sta-

DZIŚ 4 STRONY

Sztandar
MŁODYCH

dukcję najnowocześniejsza pol- 
sb wykańczałnia białych tka­
nin bawełnianych przy Zakła­
dach Przemysłu Bawełnianego 
w  Ozorkowie. Wykańczałnia ta 
została wzniesiona kosztem wie­
lu milionów złotych. Uruchomie­
nie  je j pozwoli przemysłow i ba­
wełnianem u w poważnym stop­
n iu  zwiększyć produkcję  po­
szukiwanych na rynku  białych 
tka n in  pościelowych 1 bieliź- 
nianych, przy jednoczesnym u- 
zysk iw an iu  tkan in  estetyczniej- 
szych i wyższej jakości, niż po-

rych wykańczalni,
Nowa wykańczałnia jest cał­

kow icie zmechanizowana. W 
pr ‘eciw ieństw ie do starych o- 
b iektńw  tego rodzaju, gdzie 
większość czynności w ykonu ją  
robotnicy ręcznie, w  nowej fa ­
bryce robotnicy nadzorują ty l­
ko pracę maszyn i urządzeń. 
Również środki chemiczne u- 
żywane zarówno do bielenia, 
jak i do wykańczania tkan in  
wprowadzane są do procesu 
produkcyjnego przy pomocy od­
powiednich urządzeń mecha­
nicznych. Warszawa, piątek 26 marca 1954 r. N r 72 (1211) B Cena 20 gr

Młodzież w walre o sprawne przeprowadzenie siewów

Załoga PGM w Rzędzinie
wzywa POM-y woj. krakowskiego do współzawodnictwa

NiedbalstiuoNa wniosek młodych pracow- montową, która mając do dys- 
pikńw POM-u tow. Dertagł, Ja-j pozycji samochód będzie mogła 
sińskiej i Wietechy załoga szybko usuwać powstałe awa- 
POM -u w Rzędzinie postanowi- rie.
ta skrócie akcję wiosenną o 5 Rejonowy mechanik, zetempo- 
dni, siewy o 2 dni, orkę, sa- j wiec S. Kłuha zobowiązał się 
dzenie ziemniaków i inne pra- \ w miarę możności dokonywać 
ce o 3 dni. Postanowiono rów- j wszelkich napraw traktorów  
nież utworzyć lotną brygadę re-j podczas zmian pracy, co przy­

czyni się do ciągłości pracy sil­
ników w polu.

Załoga POM-u w Rzędzinie 
wezwała POM-y woj. krakow­
skiego do współzawodnictwa o 
przyspieszenie akcji siewnej.

s. sz.

Najlepszy wśród młodych
Tak można powiedzieć o zet-

empowcu Józefie Franieczku z 
gromady spółdzielczej w Ligocie 
P ięknej (pow. Trzebnica). Od 
początku wiosennych prac w 
polu zawsze można go spotkać 
przy w łókow an iu , bronowaniu, 
czy siew niku. Zna się on na go­
spodarce nie gorzej od star­

szych spółdzielców. W grom a­
dzie Franieczek w  tym  roku 
wypracował już około 40 dn ió­
wek obrachunkowych. Dzielnie 
pomaga mu w pracy siostra Te-

f

resa.

Do rozpoczęcia kalendarzo­
wej wiosny, spółdzielcy w L i-

Maszyny GOM w Sannikach
*

pracują bez zarzutu
Tow. Józef Szafrański

doświadczony m.echanik a 
pełn iący przy tym  fun kc ję  
k ie row n ika  Gminnego  O- 
środka Maszynowego w  
Sannikach, pow. G ostynin  
w prow adził mnie do n isk ie j 
i ciasnej przybudów ki.

— Oto, proszę, jesteśmy 
w warsztacie.

M urow ana przybudów ka  
jest ciasna ja k  najgorsze 
nieszczęście. 2,5 m szero­
kości i  z 7 w długości, n i­
ski, drew n iany strop, w y ­
magający g ru n tow ne j na­
praw y, wejściowe w rota, 
przypom inające sztachety 
u p lota  — oto warsztat

Nie bez powodu tow. 
Sza frański pomieszczenie 
G O M -u uważa za swe n a j­
gorsze nieszczęście.

— Jest u nas tu  trzech:
ja, nasz „dz iadek“  — Ja ­
kub S zynkie lew ski i nasz 
przodow nik  — S tanis ław  
Szczepaniak. P racu jem y  
według swych s ił i m oż li­
wości. A ' praca nam  się 
podoba Cóż, k iedy na prze­
szkodzie stoi ta ciasna bu­
da. Patrzcie na tę kos ia r­
kę. Do po łow y dała  się 
wtoczyć pod da rh  Reszta 
stoi na dworze. T rudno  re ­
perować.

Usiedliśm y koło rozpa lo­
nego do czerwoności p iecy­
ka Przez zakopcone okna  
przesącza się blade św ia tło  
dnia.

GOM w  Sannikach pod­
lega bezpośrednio d y re k c ji 
PO M -u w  Lw ów ku  O bsłu­
guje siedem okolicznych  
gromad, k tó rych  grunta o r­
ne wynoszą łącznie-46S0 ha. 
Niemała to ilość reśli do- 
oam, że we wsiach tych 
poziom m echanizacji prac  
polowych jest. m ały, prze­
konam y sie jak w ie lk ie  za­
dania stoją przed GOM-era.

W nioskować by można, 
te załoga G O M -« w  Sanni­
kach nie podoła zadaniu, 
że jest skazana na pozo­
stawanie w tyle.

Otóż n ie ! Trzyosobowa 
załoga G O M -u to w y trw a li,  
> dzie ln i pracow nicy na­
szego ro ln ic tw a , żołnierze  
na pierwszej l in i i  Iron  - 
tu. Pokonują n iewygody  
i trudności, choć k lną  
na nie siarczyście. /I z 
roku na ro k  — m ów i tow.

Szafrański —  m ilo w y m i
k roka m i wzrasta zapotrze­
bowanie chłopów na m a­
szyny. Bo o w iele lep ie j o- 
p iara się chłopu korzystać  
z usług G O M -u niż z k u ­
łack ich  maszyn.

I  m im o trudności (co na 
to  P rezydium  GRN w  San­
nikach?), m im o braków  w  
zaopatrzeniu  — b raku  ło ­
żysk do żn iw ia rek  i  m ło -  
carń, m im o b raku  suchego, 
twardego drzewa  — (czym  
zająć się pow inna Centra la  
Zaopatrzenia R o ln ic tw a w 
W arszaw ie!) — GOM  w  
Sannikach jest jednym  z 
lepszych G O M -ów  w  po­
w iecie.

Dlaczego?

Podejm uje rozm owę  
„ dziadek“  Jakub S zynkie­
lew sk i:

— A bo na jesieni, panie, 
nie założyliśm y rąk. P o - . 
ściągaliśmy z pól maszyny, 
zakasaliśmy rękaw y i da­
le j do roboty. Pogoda 
sprzy ja ła  to i  z rem onta­
m i jecha liśm y nieźle...

Już w  dn iu  15 stycznia  
GOM w Sannikach zamel­
dow a ł swą gotowość Plon 
w ys iłku  załogi: przegląd, 
napraw a drobnych lub po­
ważnie jszych uszkodzeń w  
26 s iew nikach zbożowych, 
7 siewnikach nawozowych, 
2 kosiarkach, I żniw iarce, 
w ia ln i, m łynkach, żm ijkach  
itd .

— Nie koniec na tym  —  
przerywa w yliczen ia  tow. 
Szafrański. Dopiszcie, że 
dodatkowo usunęliśm y  u- 
szkodzenia 7 siewn*ków zbo­
żowych G OM -u w  S łu b i­
cach. Tam  coś zawiedli...

Dziś m aszyny { sprzęt 
G O M -u w  Sannikach zna j­
du ją  się w  O sm olin ie i 
Konstantynow ie, w  Lw ów ­
ku, Szkaradzie i  w  innych  
gromadach Systemem
„ przerzutów “  sprzęt w ędru ­
je z rąk  do rąk  m ało i  śre­
dn io ro lnych  chłopów przez 
upraw ne zagony w iosny  
1954 roku.

— A p racu ją  maszyny 
bez zarzutu ! Tak brzm ią  
pierwsze m e ldu nk i!

*

Z. S ŁO W IK

gocie Pięknej zasiali ju * 13,5 
ha mieszanki zbożowej i 8 ha 
owsa.

Spółdzielcy zagospodarowali 
pod uprawę kłosową kilkana­
ście hektarów dotychczaso­
wych nieużytków ora2  podej­
mują dużą pracę przy oczysz­
czaniu rowów odwadniających 
I zagospodarowaniu 35 ha ma- 
łowykorzystanych dotychczas 

ląk.
J. K .

K ie ro w n ik  Gm innego Ośrod­
ka Maszynowego w Przodkow ie 
lekceważy swoje obow iązki, cze­
go dowodem jest chociażby zo­
staw ienie przez okres całej z i­
m y sięwnika w  gromadzie K ło - 
sowo.

S iew n ik  ten nie został jeszcze 
dotąd sprowadzony do GOM  w

Przodkowie i n ie  jest do ch w ili
obecnej wyrem ontow any!

Sprawą tą w in ien  się zająć 
POM - Żukowo, aby na dzień 
rozpoczęcia siewów wiosennych 
siew nik ten został wyrem on­
towany.

Korespondent 
RYSZARD PU C H A LSK I 

Kartuzy

Kierownika GOM -u trzeba natychmiast zbudzić ze słodkiego
snu zimowego!™ R ys. z. N o w a k

Spotkanie przedstawicieli kierowniciwa PZPR 
i naczelnych władz pańslwowych 

z działaczami Frontu Narodowego
Dnia 24 bm. odbyło się w Belwederze * inicja­

tywy Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej spotkanie członków Biura 
Politycznego Komitetu Centralnego Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej, Rady Państwa 
oraz Prezydium Rządu Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej z działaczami Frontu Narodowego

Spotkanie poświęcone było omówieniu zagad­
nień i problemów które były przedmiotem obrad 
I? Zjazdu Polskiej Zjednoczonej Partii Robot­
niczej.

Zebranie zagaił I Sekretarz Komitetu Central­
nego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 
Bolesław Bierut, który podkreślił m. in. ogólno­
narodowe znaczenie zadań w alki o pokój i o przy­
śpieszenie wzrostu dobrobytu i kultury mas pra­
cujących w mieście i na wsi.

Przemawiali również obywatele: Józef Ozga- 
Michalski w imieniu Zjednoczonego Stronnictwa 
Ludowego, Wacław BarcikowskJ w imieniu 
Stronnictwa Demokratycznego oraz ks. prof. 
Jan Czuj w imieniu Komisji duchownych I świe­
ckich działaczy katolickich przy Ogólnopolskim 
Komitecie Frontu Narodowego.

W przemówieniach, a także w trakcie rozmów 
przedstawicieli kierownictwa PZPR oraz władz 
państwowych z działaczami Frontu Narodowego, 
które toczyły się w serdecznej atmosferze, pod­
kreślano ogromne zadania, stojące przed Frontem 
Narodowym w walce o podniesienie stopy ży­
ciowej mas pracujących, o dalszy rozkwit go­
spodarczy i kulturalny Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej, o umacnianie naszej Ojczyzny, jako 
ważnego ogniwa obozu pokoju I postępu.

X I I  Z A J A Z D  JCOMSOMOŁU

Pionierzy — aktywni uczestnicy 
budownictwa kom unizm u

M O SKW A. Dnia 23 marca br. X I I  Zjazd Wszechzwiązkowego Leninowskiego Komunistyczne* 
go Związku Młodzieży przystąpił do omawiania drugiego punktu porządku obrad, a mianowi­
cie działalności organizacji pionierskiej im. W. I. Lenina, skupiającej młodzież szkolną w wie­
ku od lat dziesięciu do czternastu. Referat na ten temat wygłosiła sekretarz K© Komsomoiu 
Z. Tumanowa.

— Partia Kom unistyczna, rząd 
radziecki, cały naród radziecki j szynowo-traktorowych i 
— stw ie rdz iła  m ówczyni — ota- j rhozach. wpajać w nich

w kołchozach, w ośrodkach ma­
so w - 
dąże-

czają młode pokolenie w ie lką  nie do opanowania zawodów
m iłością i opieką.

Corocznie państwo przeznacza 
ogromne środki na rozw ój o- 
św iaty i ku ltu ry . W r. 1953 wya­
sygnowano na te cele ponad 62 
m ilia rd y  rub li. W ostatnich czte­
rech latach zbudowano w Zw iąz­
ku Radzieckim około 11.000 no­
wych szkól dla 2 m ilionów  ucz­
niów. Dzieci korzysta ją z w ie­
lu pałaców i domów pionierów 
stadionów, parków i b ib lio tek

związanych z rolnictwem .
W dyskusji nad referatem 

Z. Tum anowej, w zię li udział: 
sekretarz * KC Komsomołu 
U kra iny  L. Balasnaja, sekretarz 
KC Komsomołu Kazachstanu 
A. Ibra jew a, sekretarz mo­
skiewskiego m iejskiego kom i­
tetu Komsomołu M. Dawydow. 
sekretarz woroneskiego obwo­
dowego kom ite tu Komsomoiu 
i. Razdymalin. sekretarz lenin-

W m ilionow ych nakładach w y - ! gradzkiego obwodowego konv
, i • . i f  n  t 1 i IZ  l o c m  c  i i I f  1 C  n ł* n f  r, **s rs ,daje się lite ra tu rę  piękną i po­
pularno - naukową dla młodych 
czyteln ików. O tw arto  specjalne 
św ietlice d la,m łodych techników 
i przyrodników .

Państwo i zw iązki zawodowe 
przeznaczają ogromne fundusze 
na organizacje wczasów letn ich 
dla młodzieży szkolnej. W le t­
nich obozach pionierskich prze­
byw ało w r. ub. przeszło 4 m i­
liony dzieci w w ieku szkolnym.

M ówiąc o konieczności wycho­
wania pion ierów  w duchu mo­
ralności kom unistycznej Z. T u­
manowa podkreśliła że należy 
ich nauczyć podporządkowywa­
nia interesów osobistych in tere­
som zbiorowości.

Organizacja pionierska po­
w inna rozw ijać w  m łodych pio­
nierach dążenie do tego, bv 
stać się aktyw nym  uczestni­
k iem  w ie lk ie j sprawy budow­
nictwa komunizmu. Organizacje 
komsomolskie i p ion ierskie po­
w in n y  w sze lk im i środkami 
przyczyniać się do zaszczepienia 
p:ońierom  i uczniom zam iłow a­
nia do ro ln ic tw a , chęci pracy

tetu Komsomołu G. Sarafanni 
kowa i sekretarz KC Komso- 
iiio łu  L itw y  J. Petkiewiczus.

Pozdrowienia 
od młodzieży Niemiec, 

Anglii i Indii
Na posiedzeniu popołudnio­

wym 23 bm. przem aw ia li przed- 
i stawiciele zagranicznych orga- 
| n izacji m łodzieżowych. W im ie­
niu wszystkich pokój m iłu ją ­
cych Niemców pow ita ł Zjazd 
orzewodniczący Związku W ol­
nej Młodzieży N iem ieckie j E. 
Honecker.

— Przesvłamy Wam nasze 
pozdrowienia — m ów i E. Ho­
necker. — Zapewniam y de - 
legatów na Zjazd, że Zw ią  - 
zek Wolne) Młodzieży N ie ­
m ieckiej. wzbogacony o do- 
świadczenie X I I  Zjazdu Kom ­
somołu, jeszcze bardziej zewrze 
swe szeregi wokół wypróbowa­
nego sztandaru N iem ieckie j So­
cja listycznej P a rtii Jedności, 
przewodzącej niem ieckiemu na­
rodow i w  walce o pokój, jed­
ność i wolność.

Jako następny w ita  Zjazd 
sekretarz Kom ite tu K ra jow ego 
Komunistycznego Zw iązku M ło ­
dzieży A ng lii John Mess. Na 
zakończenie swego przem ówie­
nia wzniósł on okrzyk na cześć 

i przyjaźni młodzieży Zw iązku 
i Radzieckiego i A ng lii.

W im ieniu młodzieży rum un- 
! - k le j przem awiał sekretarz KC 
i Związku Rum uńskiej M łodzie- 
I ży Pracującej W Musat.

Uczestników X II  Zjazdu K om - 
I somołu, a w ich osobie catą 
j młodzież radziecką, w ita  prezes 
Federacji Młodzieżowej prow m - 

I c ji Andhra (Indie) Narasajah 
Sakhanuri.

— Chłopcy i dziewczęta In d ii 
j — powiedział on — uważnie 
¡śledzą Waszą walkę o (» kó j 
I i o zbudowanie komunizmu. 
Życzymy Wam całkow itego suk- 

j resu w realizacji Waszych o* 
i grcm nych planów budownictw a 
[ i w Waszej walce o zachowam*
! pokoju na całym świecie.

0

O b r a c h )  

iu  dniu 24 bm.
Dnia 24 bm. toczyła się w  

dalszym ciągu dyskusja nad 
drugim  punktem porządku 
dziennego. Delegaci m ów ili o 
szerokich perspektywach u z y ­
skania wykształcenia i rozw oju 
kulturalnego, jak ie  ma młode 
pokolenie w  ZSRR. o tvm . ja k  
uczą się i wypoczywają m ilion y  
uczniów radzieckich.

Sekretarz KC Komsomołu 
G ruz ji N. Wasadze, m ów iia  o 
w ie lk ie j trosce i opiece, jaką

(dokończenie na str. 3)

Trag iczna katastro fa  
w  ko p a ln i

B arb ara  - W y  z w olenie“99

Na kopa ln i „B arbara  - W y­
zwolenie“  w Chorzowie w ybuchł 
pożar, k tó ry  przeistoczył się w 
tragiczną katastrofę, odcinając 
drogę w yjścia z kopalni k ilk u ­
dziesięciu zna jdującym  się pod 
ziemią górnikom . Natychm iast 
wszczęta z.ostała energiczna ak­
cja ra tunkow a. D rużyny ra tow ­
nicze z najwyższym  poświęce­
niem i ofiarnością us iłow ały 
przedostać się do odciętej przez 
pożar grupy górn ików . W ys iłk i 
te niestety okazały się bezowoc­
ne. gdyż w c h w ili dotarcia d ru ­
żyn ratowniczych odcięci gó rn i­
cy już nie żyli.

Z w ło k i o fia r ka tas tro fy  w y­
dobyto na powierzchnię i po­
grzeb ich odbędzie się na koszt 
państwa.

Tragiczna śmierć poległych 
górn ików  okry ła  głęboką żałobą 
Siąsk i cały kra j.

Rząd Polskie j Rzeczypospolitej 
Ludow ej powziął uchwałę o u- 
dzieleniu specjalnej pomocy ro ­
dzinom poległych górn ików  i o- 
toczeniu tych rodzin wszech­
stronną opieką.

Rada Państwa postanowiła od­
znaczyć pośm iertn ie poległych 
na jwyższym i odznaczeniami 
państwowym i.

Z 31 b r y g a d y  SP

Zabezpieczyć dostateczną llo ić  k am ien ia  dla pleców , uspraw n ić  oblep w ózków , ry tm ic zn i«  odb ie­
rać  kam ien ie  te  Ścian -  podnieść w ydajność p ra cy  ze 113 proc. do 120 proc. n o rm y “ .

Oto zo b o w ią z a n ie , k tó re  podję li junacy z 3 ’ brycjady SP na k ilk a  tyęo dn i p rze d  I I  Z jazd em , 
t z iś  tak lak w p ierw szym  dn iu  zobow iązan ia  w y k o n u ją  1« w 120 proc.

Na zdjęciu : — przod ow n icy  p racy  o raz  p rzo d u jący  słuchacze k u rsu  łączności rad iow e) a S I b ry ­
gady  SP. P ierw szy  od lew ej S łoka R yszard  I M eterac Franc iszek . W A N D A  K U L M A

Szczecin

Okoliczności, w których kata­
strofa m iała miejsce, wskazują, 
że pożar by ł aktem  dyw ersji, 
spowodowanej przez wroga.

Śledztwo prowadzone jest pod 
k ie row n ictw em  Prokuratora Ge­
neralnego i M in is tra  Bezpieczeń­
stwa Publicznego.

Nowy typ
automatycznego krosna
Przem ysł maszyn w łó k ie n n i­

czych w ykona ł ostatn io nowy 
typ  automatycznego krosna do 
bawełny KA-9. K ilku tyg o d n io ­
we próby przemysłowe p ro to ty­
pu w ykaza ły znacznie lepsze 
własności eksploatacyjne no­
wego krosna w  porównaniu z 
krosnam i dotychczas produko­
w anym i.

Delegat na X I I  Z jazd Kom som ołu  — trz y k ro tn y  Bohater Zw iązku Radzieckiego — 
genera ł-m ajor 1. Kożedub, wśród delegatów i  gości Zjazdu.

Foto S. K osyriew  i M. K uch ta riew

Komsomoł z honorem irykona zadania 
postainione przez partię

Rezolucjo XII Zjazdu dotycząca referatu sprawozdawczego o pracy KC WLKZM
M OSKW A. X I I  Zjazd Komsomołu uchwalił rezolucję doty­

czącą referatu sprawozdawczego o pracy KC W LK ZM . Podaje­
my tekst rezolucji z niewielkimi skrótami.

Po wysłuchaniu i om ówieniu | Wszech zw iązkow y Le n in o w -j 
referatu o pracy K om ite tu C e n -|s k i Kom unistyczny Związek i 
tralnego W LK Z M  X I I  Zjazd i M łodzieży pow ita ł swój X I i j 
W LK ZM  uchwala: ¡Z jazd  ściśle zespolony wokół

Zaaprobować pracę K om ite tu j Kom unistycznej P a rtii Związk
Centralnego W LK Z M  w  okresie 
sprawozdawczym.

PRZED SPOTKANIEM PRZYJAŹNI

W Jeleniogórskich ZST i „Ursusie“ ...
Już za k ilka  dni Jelenia 

Góra będzie gościć delega­
tów młodzieży zagranicz­
nej, którzy przyjadą na 
międzynarodowe spotkanie 
organizowane z okazji za­
kończenia Światowego Ty­
godnia Młodzieży.

Cała młodzież polska 
przygotowuje się do tego 
spotkania. Szczególnie uro­
czyście przygotowuje się 
młodzież Jeleniogórska.

W  zakładach, instytu­
cjach, wsiach, odbywają 
się otwarte zebrania po- 
śwłęcone życiu ł działalno­
ści młodzieży niemieckiej, 
czechosłowackiej i Innych 
krajów. Na zebraniach tych 
omawia się rolę i zadania 
SFMD. W samej Jeleniej 
Górze odbyło sie już ponad 
40 takich zebrań.

Na zebraniu młodzieżo­
wym Jeleniogórskich Za­
kładów Szkła Techniczne­
go w pięknie udekorowa­
nej świetlicy, ozdobionej 
emblematami SFMD I ZM P  
zebrała się młodzież.

Wszyscy zebrani w sku­
pieniu wysłuchali pogadan­
ki wygłoszonej przez przed­
stawiciela ZM  ZM P towa­
rzyszkę Lubosz. Po poga­
dance młodzież mówiła z 
przejęciem o przygotowy­
wanym Spotkaniu Przy­
jaźni o swoich osiągnię­
ciach, którymi podzieli się 
z gośćmi.

Dla uczczenia Tygodnia 
postanowiono założyć trzy 
młodzieżowe brygady maj - 
strńw i jedną bryga - 
dę remontową. Brygady 
majstrów hętlą pracować 
na najtrudniejszym odcin­

ku pracy, gdzie w tej chwi­
li plan fest zagrożony.

Brygada remontowa bę­
dzie miała specjalne i do­
tychczas nie praktykowane 
zadanie. Redzie ona napra­
wiać światło, zamki itp. w  
mieszkaniach robotników 
z własnego zakładu pracy.

J. Z IE L IŃ S K I 
Wrocław

Cenna Inicjatywa 
młodzieży „Ursusa"

Tegoroczny Światowy 
Tydzień Młodzieży stał się 
dla młodzieży zakładów  
„Ursus” punktem wyjścia 
do szerokiej aktywizacji 
zmierzającej do wykonania 
zadań, jakie postawił I I  
Zjazd PZPR.

Młodzież fabryki trakto­
rów w Ursusie podjęła 
szereg zobowiązań zmie­
rzających do skrócenia o- 
pracowania dokumentacji 
do produkcji silnika D-35. 
Zobowiązania takie podję­
ło dziewięciu zetempow- 
ców z Działu Głównego 
Konstruktora, wśród nich 
— Józef t.ykowski, Tade­
usz Ziółkowski, Wojciech 
Karolak.

Zctempowlcc Roman Za­
lewski idąc za przykładem  
towarzyszy z Działu Główne­
go Konstruktora z IV  Wy­
działu Mechanicznego po­
stanowił podnieść w ydaj­
ność swe i pracy o 20 proc. 
i nie wypuszczać ze swego 
stanowiska roboczego ani 
jednegi braku. Zetempow- 
cy Wrzesiński, Miazek ł 
Herman postanowili praco­
wać metodą Saja.

Na mające się odbyć w  
Jeleniej Górze w dniu 28 
marca .Spotkanie Przyjaź­
ni“ młodzieży polskiej, cze­
skiej i niemieckiej, mło­
dzież „Ursusa“ wysyła swo­
jego delegata.

W trosce o przedłużenie 
żywotności maszyn

„Zetempowey I I I  W y­
działu Mechanicznego — w  
trosce o przedłużenie ży­
wotności maszyn“ — ta­
kie jest hasło nowego ru­
chu, zmierzającego do po- 
p r' vy gotowości technicz­
nej maszyn, przedłużenia 
okresu międzyremontowe- 
go i podniesienia kw a lifi­
kacji zawodowych robot­
ników. Nowy ruch zainicjo­
wali towarzysze Bojarski, 
Urbanek, Sapiński, Kordel, 
Rodbard, Boniecki, Rosiń­
ski, Głodzkł, Godlewski ł 
KaJiniuk. Polega on m. łn. 
na składaniu przez robot­
ników egzaminu ze znajo­
mości cbsłtigiwanej maszy­
ny oraz przeprowadzauiu 
analizy uszkodzeń, co poz­
woli na ich eliminację do 
minimum.

Podstawą nowej cennej 
formy współzawodnictwa, 
wprowadzanego obecnie na 
Wydz. i I Mechanicznym 
„Ursusa", jest zasada oso­
b is ty  odpowiedzialności 
robotnika lub brygady za 
obsługiwane przez siebie 
maszyny.

Inicjatywa zetempowców 
„Ursusa“ powinna znaleźć 
szerokie rozpowszechnienie.

l U , (ar.)

tię, nie nadąża za zwiększonymi 
potrzebami młodzieży.

Zjazd W LK Z M  zobowiązuje 
organizacje komsomolskie do 
zapewnienia wszechstronnego 
wzmożenia pracy w zaki-esie 
komunistycznego wychowania 
młodego pokolenia, do w a lk i o 
to, by działalność Komsomołu, 
każdej organizacji komsomol- 
skie j coraz pe łn ie j zaspokajała 
poti-zeby komsomolców: i m ło- 

nistycznego, dokonu je poważne; i j Ziezy oraz ^y odpowiadała za* 
pracy w zakresie wychowania i r,?,™ ™ , pos,awionym przed

Radzieckiego i je j Kom .tetu j 
Centralnego. Komsomot jes! ak- ] ' 
tyw nym  pomocnikiem pa rtii w 
dziedzinie budownictw a komu- i

W LK Z M  przez Kom unistyczną 
Partię  Zw iązku Radzieckiego.

I

młodzieży radzieckiej
O rganizacje komsomolskie w 

zakładach przemysłowych, tran- 
spx»rćie, na budowach, skie row u­
ją w ys iłk i -m łodzieży na w yko­
nanie planów produkcyjnycn i 
podniesienie wydajności pracy.

Organizacje komsomolskie w 
kołchozach, MTS i sowchozach 
w łączają się do w a lk i o w yko­
nanie uchw ał p a rtii i rządu 
w spraw ie dalszego rozwoju 
ro ln ictw a. W odpowiedzi na 
apel p a rtii o zagospodarow-mw ; kom som ołu 'często 
m m onow ha ziem nowych i nie 1 
upraw ianych dziesiątki tysięcc 
chłopców i dziewcząt wyjecńa- 
ty dobrowolnie do pracy w o-

W iele organizacji komsomol- 
skich w przemyśle. Transporcie, 
na budowach, w kołchozach, 
MTS i sowchozach osłabiło w 
ciągu ostatnich lat udział w bu­
dow nictw ie państwowym  3 go­
spodarczym. Zamiast organizo­
wać młodzież do rozw iązania 
praktycznych zadań. kom ite ty  

za jm ują się
i ogóln ikow ym i rozmowami, nie
I poczuwają się do odpow iedzial-
I ności za stan rzeczy w zakla-

, jd a fb  przemysłowych, kołcho-ki-ęgach zagospodarowywania 1 za th_ MTS
nowych ziem. sowchozach, nie 

| reagują na fak ty  naruszania 
M łodzież ucząca się przyswa-1 pizez młodzież dyscypliny pra- 

ja sobie w y trw a le  wiedzę. orzv- | cy, n iew ykonyw ania norm i za- 
gotowuje się do tego, by stać dań produkcyjnych.
się czynnym  budowniczym 
społeczeństwa komunistycznego

Szczególna uwaga komsomol­
ców i m łodzieży w inna być zo-

Młoda in te ligencja radziecka ; gm skrw ana na dalszym ruzwo- 
walczy o dalszy rozkw it rodzi-1 
mej nauki 
i sztuki.

Wychowana przez partię 
duchu wierności zasadom in ter- |

ju  przemysłu socjalistycznego, 
i technik i, lite ra tu ry  | na rea lizacji nakreślonego przez 

partię i rząd programu rady- 
j kalnego rozwoju wszystkich
[dz ia łów  ro ln ic tw a  na wykona* 

Jiu w ie lk iego ogólnonarodowego 
nacjonalizmu proletariackiego. | zadania — w najbliższych
młodzież radziecka umacnia < 
rozw ija  więzy przyjaźn i z m ło­
dzieżą wszystkich k ra jów , w a l­
czącą o pokój I demokracie, 
urzeciwko niebezpieczeństwu 
nowej wojny.

Okres sprawozdawczy by ł o- 
kresem dalszego umocnienia > 
wzrostu szeregów Komsomoiu 
W zmogła się aktywność człon­
ków W LK Z M , wzrósł wpływ’ 
organizacji komsomolskich na 
młodzież. W okresie od XT 
Zjazdu Komsomoł podwoił swe 
szeregi.

Byłoby Jednak błędem nie
dostrzegać, że poziom pracy 
Wielu organizacji komsomol­
skich nie dorów nuje jeszcze za­
daniom  wys-m ię tym  przez pa r-

1 2—3 latach całkow icie zaspokoić 
! rosnące potrzeby ludności na- 
¡szego k ra ju  w zakresie a rtyku - 
j łów powszechnego użytku.

Zjazd wzywa organizacje 
komsomolskie do rozw inięcia 
współzawodnictwa socjalistycz­
nego na jeszcze szerszą skalę, do 
prze jaw iania w iększej aktyw no­
ści i in ic ja tyw y , do m obilizowa­
nia s il młodzieży w kierunku 
wszechstronnego podniesienia 
wydajności pracy w każdym 
zakładzie przem ysłowym . na 
każdej budowie, w transporcie, 
w każdym kołchozie, sowchoz e, 
ośrodku maszynowo - trak to ro ­
wym.

Organizacje komsomolskie w 
zakładach przemysłowych, w

(dokończenie na str. 3)



W Rożkach powstało kolo ŹM P

PIERWSZE KROKI
A  D S T A C JI ko le jow e j do

gromady Rożki w  pow. 
radom skim  jest spory kaw a ł 
drogi. M ieszkańcy te j w iosk i 
w o lą  jednak chodzić na prze­
ła j,  przez łą k i, bo jest b liże j. 
T ą  w łaśnie drogą szedł, zresz­
tą , ju ż  n ie  po raz pierwszy, 
łow . B utenow icz —  ak tyw is ta  
Z P  ZMP.

Przeszedł tuż obok jasno ©- 
św ie tlone j rozdzie ln i energe­
tycznej. W  odległości 300 m. 
od ogrodzenia obiektu, na tle  
szarzejącego m roku, w y łan ia ­
ły  się strzechy zabudowań go­
spodarskich. Tu i ówdzie w  
oknach domów m ignę ły n ik łe  
św iate łka na ftow ych lamp. 
S pojrza ł jeszcze Pa z na roz­
dzielnię.

Co za kon trast —  pomyślał.
Wszedł do wsi. Z pobliskiego 

domu dochodził go gw ar oży­
w ionych rozmów. To dom Wo­
źniaka, gdzie zebrali się dzi­
s ia j m ieszkańcy gromady na 
naradę w  spraw ie e łek try  -  
f ik a c ji wsi i ko n tra k tac ji u- 
p raw  roślin oleistych. Na ze­
branie zaproszono również 
młodzież, k tóra w yraz iła  już  
przedtem chęć zorganizowania 
koła ZMP. K iedy  Butanow icz 
wszedł do izby zebranie gro­
m adzkie dobiegało w łaśnie 
końca. P ow oli starsi zaczęli 
rozchodBć się. W  m ałej, zady­
m iane j tytoniem  izbie zostało 
k ilkunastu  m łodych ludzi. B y­
l i  też i starsi, k tó rzy  chcie li 
dowiedzieć się czegoś nowego 
od ak tyw is ty  ZM P, a może za­
m ie rza li posłuchać ty lko  co po­
-wiedzą ich córki lu b  synowie.

;
Pionierzy

Młodzież z ciekawością słu­
chała pogadanki tow . B u- 
tanowicza. Interesująco mó­
w i ł  o celach organizacji ^etem - 
powskie j, o je j zadaniach na

wsi, naw iązując przez ca ły 
czas do uchw a ł IX  P lenum
KC. Tow. Butanow icz m ó w ił 
rów nież i  o życiu m łodzieży w  
te j w łaśnie gromadzie. Podpo­
w iedz ia ł wreszcie k ilk a  kon­
k re tnych  w n iosków , ja k  m ło­
dzież m ogłaby lep ie j i  cieka­
w ie j organizować życie w  swo­
je j wsi.

Tow. B utanow icz so lidn ie  
p rzygotow ał się do dzisiejszego
zebrania.

W  dyskus ji Jednak n ik t  z
m łodych nie k w a p ił się jakoś 
do zabrania głosu. M łodzi 
w s tyd liw ie  spuścili g łowy. 
Tow. Butanow icz zaczął w ięc 
podsuwać m yśli, s tara ł się o- 
śm ie lić zebranych. Obecni na 
zebraniu rodzice rów nież za­
chęcali do m ówienia.

—  No, Jurek. Powiedz coś!
—  zw róciła  się do syna Gie­
rasińska. Przecież w  domu 
tak  dużo lubisz opowiadać. A  
to  zebranie przecież wasze, 
w y  tu  dzis ia j macie utw orzyć 
związek, aby wam  było lepie j 
żyć. Abyście... abyście się cze­
goś nauczyli. Sam m ówiłeś o 
tym  w  domu, że m łodzież K ro .  
gulczy należy do ZM P  i tam  
jest weselej. M ów iłeś, że 
chciałbyś należeć do ZM P, no 
powiedz, powiedz coś — stara­
ła się w p łynąć na syna.

Jerzy ja k b y  ożyw ił się... Po 
słowach m a tk i spojrzał na Bu- 
tanowicza, potem na zebra­
nych, w sta ł, odchrząknął i  z 
trudem  zaczął m ów ić:

—  Ja... ja  chcę należeć do ZM P
—  przerw ał, lecz po k ró tk im  
namyśle dodał — chcę należeć, 
bo w iem , że w  ZM P  moż­
na się dużo nauczyć. M ło­
dzież K rogu lczy naw et zaba­
w y  organizuje. B y liśm y  już 
tam k ilk a  razy. A  u nas to nic 
nie ma. M yśm y ju ż  dawno m y­
śle li o założeniu ko ła  ZMP. 
N ik t jednak nie w iedz ia ł ja k

NASZA ANKIETA

Moje zamierzenia twórcze na 1954
Janusz Przymanowski

r.
Wszystko to co piszę prze­

znaczone jest przede wszyst­
k im  dla m łodych — dla tych, 
k tó rzy  uczą się w  szkole i dla 
tych. nieco starszych zetem- 
powców, którzy uczą się strze­
lać. prowadzić czołgi, okrę ty  
i  samoloty bojowe — żołnie­
rzy Ludowego Wojska.

Jestem m łodym  pisarzem 
(pierwsza m oja książka w y ­
szła w  roku 1950) i „s ta rym “ 
w o jskow ym  — byłem  piechu­
rem , arty le rzystą , pancernia- 
kiem , m arynarzem  i lo tn ik iem . 
B ra lem  udzia ł w  w a lkach we 
w rześniu 1939 r., potem na 
Północno - K aukaskim  F ron­
cie i w raz z I  A rm ią  W P 
przeszedłem je j szlak bojowy. 
To tłum aczy moje zaintereso­
wanie tem atyką wojskową.

W październiku ubiegłego 
roku ukazały się dw ie moje 
ks iążk i: powieść o a rty le rzy- 
stach I  A rm ii „Żo łn ierze czte­
rech rzek“  i zbiór opowiadań 
o fron tow e j przy jaźn i polsko- 
radzieckie j „Bagnet z u ra l- 
sk ie j s ta li“ . Starałem  się w  
nich oddać ciężar trudu  żoł­
nierskiego, opowiedzieć h is to­
rię  w a lk  od Bugu po Łabę, u- 
kazać proces w yrastan ia  ludzi 
na froncie, hartow ania się w  
boju ich charakterów. Czy m i 
się to udało, o tym  muszą 
zdecydować sami Czytelnicy.

Wiosną roku bieżącego uka­
że się tanie, masowe wydanie 
„Ż o łn ie rzy  czterech rzek“ , w  
k tó rym  dokonałem 
poprawek. Jeśli 
trzeba drugiego 
gnetu z u ra lsk ie j s ta li“  roz­

szerzę książkę parom a now y­
m i opow iadaniam i. Żadnej 
nowej książki w  tym  roku  nie 
w yda ję  —  proces pisania po­
wieści trw a  długo i jest bo­
daj nawet trudn ie jszy n iż u- 
zyskanie telefonicznego połą­
czenia z Działem  K u ltu ra l­
nym  R edakcji „Sztandaru 
M łodych“ .

Obecnie gromadzę m ateria ­
ły , rob ię szkice i  no ta tk i do 
powieści o b itw ie  pod S tu­
dziankam i. Będzie to powieść 
o czołgistach I  A rm ii,  k tó rzy  
w sp iera jąc radziecką piechotę 
s ta rli się w  początkach sierp­
nia  1944 roku z oddziałam i 
pancernej d y w iz ji SS „H e r­
man G oering“  dążącymi do l i ­
kw id a c ji przyczółka na lewym  
brzegu W isły. Chcę opow ie­
dzieć dzieje pewnego pancer­
nego plu tonu, przeżycia załóg, 
pokazać ja k  w  ogniu b itw y  
h a rtu ją  się mocne charaktery, 
ja k  zwęgla się i  spopiela to 
co k ła m liw e  i  papierowe.

W  pracy te j poważną pomoc 
możecie okazać w łaśnie Wy, 
Czyteln icy „Sztandaru M ło ­
dych“ , je ś li zechcecie prze­
siać do redakc ji swe uw agi o 
m ych wydanych ju ż  książ- 

. kach. N ic tak  nie zachęca p i­
sarza do pracy, nic ta k  mu 
nie pomaga ja k  przyjacie lska, 
ostra i  szczera k ry tyka .

wydania „B a - (J A
t „ l :<i  -,

Leonard Buczkowski
Równolegle do prac zw iąza­

nych z wykończeniem film u  
„Przygoda na Mariensztacie“ , 
prem ierę którego mam już po­
za sobą. pracuję z Januszem 
Meissnerem nad scenariuszem 
film o w ym , którego tlo  stano­
w ić  będzie lo tn ic tw o  kom uni­
kacyjne L L  LOT.

Bohaterem film u  jest p ilo t- 
kap itan  m łodzieżowej załogi 
samolotu kom unikacyjnego. 
Jest dobrym pilotem, dobrym  
kolegą, uczciwym  człowiekiem . 
Lecz jego postawa do naszej 
rzeczywistości jest raczej o- 
bojętna. Pod w p ływ em  oto­
czenia. swojej załogi, zaczyna 
powoli rozurrjleć. że mechani­
czne w ypełn ianie obow iązków 
to za mato, aby móc nazwać 
siebie pożytecznym członkiem 
społeczeństwa. Pomaga mu w  
tym  również dziewczyna — 
siostra członka jego załogi.

Ukończenie prac nad sce­
nariuszem przew idywano na 
pierwsze dni marca br., no, i 
o ile scenariusz zostanie skie­

row any do p rodukc ji, zdjęcia 
rozpoczęlibyśmy w  lipcu tego 
roku.

Sam tem at odpowiada m i
bardzo. Wszak mam już za so­
bą f i lm  lotn iczo - m łodzieżo­
w y  „P ie rw szy S ta rt“ . Nabyte 
doświadczenia będę starał się 
w ykorzystać w  tym  nowym  
film ie .

S praw y m łodzieżowe leżą 
m i bardzo na sercu. Poświę­
cam im  w ie le  m iejsca w  m ojej 
twórczości reżysera, zdając 
sobie sprawę z odpowiedzial­
ności. jaka na m nie spoczy­
wa. A le  liczne w ypow iedzi i 
lis ty  m łodocianych moich ko­
respondentów, świadczą, że 
prace moje odnalazły wdzięcz­
nego odbiorcę. I  to jest dla 
m nie w ie lką  nagrodą.

W studio radiowym

2 ' m

•lę  do tego zabrać. M yślę ■— 
ciągnął dale j Jerzy —  że Jert
u nas w ie lu  chętnych, k tó rzy  
chcą należeć do organizacji. 
Zresztą już  o tym  rozm aw ia­
liśm y.

W  ślad za G ierasińsklm  po­
szli in n i. Chęć w stąp ien ia  do 
organ izacji w y ra z ili:  Jan Iw a ­
n ick i, syn 4-hektarowego ch ło­
pa, K rys tyna  Buka lska —  cór­
ka miejscowego sołtysa, Zdzi­
sław  W oźniak, Tadeusz Bołen- 
kow ski i inn i. Po c h w ili obec­
na na zebraniu dziesiątka m ło­
dych towarzyszy złożyła w y ­
pełnione i podpisane dekla ra­
cje. Z wyborem  zarządu ko ła  
nie było większego kłopotu. 
Przewodniczącym  ko ła  został 
tow . Stefan Odzimek, sekreta­
rzem  w ybrano  tow . K rys tyn ę  
Bukalską, a skarbn ik iem  Zdzi­
sława W oźniaka. Zaraz po w y ­
borze powierzono przewodnic­
tw o  zebrania nowem u prze­
wodniczącemu.

...A teraz plan pracy
N ie od razu tow . Odzim ek 

w iedz ia ł co ma dale j robić. 
Zdaw ał ęobie jednak sprawę, 
że coś jeszcze tu  b raku je  do 

, dopełnienia całości, że coś je ­
szcze „n ie  gra“ . Przesunęły mu 
się przez m yśl słowa tow. B u ta - 
nowicza o IX  Plenum, o k tó ­
rym  w iele m ówiono w  ostat­
n ich czasach na wsi. Czytał 
również w  gazecie, że młodzież 
zetempowska w inna  brać 
czynny udzia ł w  podnoszeniu 
p ro du kc ji ro lne j, że w inna  
przyczyniać się do ożyw ienia 
życia wsi. N ie  bardzo te za­
gadnienia rozum iał. Z pomocą 
w  rozw iązaniu trudności p rzy­
szedł znowu tow. Butanowicz.

—  Teraz towarzysze —  po­
w iedzia ł on do zebranych — 
w inn iśc ie  zastanowić się nad 
tym , co chcielibyście rob ić  w  
przyszłości, co uważacie za 
najważniejszą sprawę na wsi, 
k tó rą  w inno  się zająć wasze 
koło.

Zetem powcy nie długo na­
m yśla li się, dobrze zna li swo­
je  bolączki i k łopoty.

—  W iecie koledzy —  zaczęła 
tow . Buka lska — pierwszą, 
na jp iln ie jszą  sprawą dla nas 
będzie św ietlica. Z pewnością

wszyscy m yś le li o tym  samym, 
gdyż Jej słowa spotka ły slą t
ogólnym  uznaniem. Zaraz po­
tem i  in n i towarzysze podawa­
l i  swoje p ro jek ty . A  m ie li ich 
sporo. W iele uwag poświęcono 
m. In. spraw ie e le k try fik a c ji 
gromady.

Tow. Jerzy G ierasiński jesz­
cze raz od tw orzy ł w  m yś li p lan 
pracy. Zastanow ił się chw ilę  
1 pow iedzia ł:

— No, dobrze koledzy, ma­
m y now y p lan pracy, k tó ry  
m oim  zdaniem jest dobry i
myślę, że wszyscy dołożym y 
starań, aby go wykonać. A le  
chyba ty lk o  częściowo, gdyż z 
e lek try fika c ją  i  św ie tlicą  to 
n ie  ta k  od razu poradzim y so­
bie. A  ja  chcia łbym  ju ż  coś ro­
bić, ju ż  od ju tra  rozpocząć. 
Może byśm y pod ję li jakieś zo­
bowiązanie ja k  to np. rob ią  
robotn icy w  fabrykach. Zga­
dzacie się? —  zapytał.

—  No tak, dobrze — odezwa­
ło się k ilk a  głosów na raz, ale 
jakie?

M ilczący dotychczas S tan i­
sław  K locek ociężale podniósł 
się z m iejsca i pow iedzia ł:

— Ja mam k ilk a  k ró lików , a 
słyszałem, że tow. ak tyw is ta  
m ów ił o hodow li. Zobowiązu­
ję  się założyć Wzorową hodo­
w lę  k ró lików .

O klaskam i zebrani po w ita li 
zobowiązanie tow. K locka.

—  A  m y wszyscy, tow a rzy­
sze -—powiedzia ł za tow. K loc­
k iem  przewodniczący — zobo­
w iązu jem y się przeprowadzić 
generalne porządki w  naszych 
gospodarstwach! Zgadzacie 
się?

I  tym  razem ok lask i b y ły  
wyrazem  zgody. P rzys łuchu ją­
cy się rodzice potakująco k i ­
w a li głowam i. B y li dum ni ze 
swoich synów i  córek.

Od c h w ili pierwszego ze­
brania koła ZM P  w  Rożkach 
m inęło parę tygodni. Życie 
chłopów toczyło się norm aln ie 
ja k  przedtem. Z zapada­
jącym  zm rokiem  ja k  zw yk le  
zapalano w  domach naftowe 
lam py i  ja k  zw yk le  jaśn ia­
ła  w  św ietle  e lektrycznych 
żarówek pobliska rozdzielnia.

D la
żek
nak
ca

rta łego byw alca Ro -
n ie  w szystko b y ło  Jed- 
„no rm a lne “ . Uderza ją -  

by ła  czystość i  p o ­
rządek w  n iek tó rych  zagro­
dach. W  ogrodzeniu B o łenkow - 
skiego zauważono k ilk a  przy­
b ity c h  desek, u  W oźniaka 
napraw iono fu rtkę , a podwó­
rze 1 obora G ierasińskiego by­
ły  czyste 1 uporządkowane. 
W rota  stodoły już  nie c h y liły  
się do ziem i, ktoś p rzyb ił za­
wiasy.

Jeśli zaglądniecie do tow. 
K locka i tam  zauważycie coś 
nowego. Od razu rzucą się wam  
w  oczy nowe pomieszczenia 
dla k ró likó w , zbudowane w ła ­
snym i środkam i. Wszędzie jest 
czysto.

Towarzysze z Rożek dum ni 
są z w ykonan ia  zobowiązań 
d la  uczczenia I I  Z jazdu P ar­
t i i

Między sąsiadkami
—  A le  u was porządek w  

gospodarstwie — odezwała się
do G ierasińskie j sąsiadka. Za­
raz w idać rękę gospodarza.

G ierasińska ogarnęła spój-, 
rżeniem zagrodę i z zadowole­
niem w  głosie odparła.

— To m ój Jurek tak wszyst­
ko  oporządził. Zaraz po tym  
ich zebraniu, to nie mogłam 
go poznać. T ak i z rob ił się 
chętny do wszystkiego, że aż 
dz iw  m nie bierze. Nawet wo­
dy ze studni nie pozwoli m i 
nosić. Chce też koniecznie iść 
do szkoły ro ln icze j — niech 
idzie, wcale mu nie bronię. Ja 
zaraz m ów iłam  — dodaje du­
m nie G ierasińska — że pow in­
n i to ZM P założyć i  m ia łam  
rację.

—  Wiecie, G ierasińska —  od­
pow iedzia ła sąsiadka — ja  do 
Z M P  to nie bardzo m ia łam  
przekonanie, bo dotąd nie by­
ło nic. A teraz widzę, że oni 
nie ty lk o  się czegoś nauczą, 
ale będą chyba lepsi, uczyn- 
n ie jsi. W iecie sąsiadko, ja  też 
poradzę m ojem u chłopakow i, 
zęby w stąp ił do. ZM P.

I  tak  w  k ró tk im  czasie w zro ­
sły szeregi organ izacji do 18 
członków.

C Y R Y L S A F IA N

„K on fe renc ja  w  Caracas odbyła słę pod znakiem  ostrych sprzeczności m iędzy k ra ja m i A m eryk i 
P ołudniowej, a USA. Im peria liśc i us iłu ją  w yrów nać te sprzeczności p rzy  pomocy szantażu 
z jedne j s trony i  ho jnych „da tkó w “  z d rug ie j s trony“ .

(z ekwadorskiego dziennika „E l Pueblo“ )

P A N -  A M E R Y K A Ń S K I . . . ( K O N G R E S )
Rys. M . P ętkow skl

„Czy dożyję następnego roku?t i

A  teraz nasza c z w ó r k a  ry tm iczna w ykona
terystyczny,

u tw ó r charak- 

Pys. Jan Swląi

W  celi śm ierc i w  w ięzie­
n iu  San-Q uentin (K a lifo r ­
n ia) Wesley Robert W ells 
od siedm iu la t liczy  dn i i  
godziny. Data egzekucji 
m a być usta lona w  n a j­
bliższych tygodniach.

Cóż uczyn ił ten człowiek?
W  roku  1928, m ając la t 

dziewiętnaście, w y b ra ł się 
na przejażdżkę cudzym  sa­
mochodem, nie py ta jąc  
właścic ie la  o pozwolenie. 
Za fa k t  takiego czasowego 
przyw łaszczenia cudzej 
własności, każdy obyw ate l 
am erykański o trzym ałby  
jakąś karę sądową, ale po­
nieważ Wesley Robert 
W ells jest M urzynem  został 
skazany na dożywotne 
więzienie. Od tego czasu by ł 
kozłem  o fia rn ym  w ładz  
w ięziennych i  strażn ików , 
któ rzy  nie m og li m u w yb a ­
czyć odv;agi i  godności, z 
ja ką  w a lczy ł o praw a swoje 
i  swych ko lorow ych w spół- 
towarzyszy niedoli. Pewne­
go dnia, doprowadzony  do 
ostateczności to r tu ra m i i  
w ym ys łam i s trażn ików , 
rz u c ił w  jednego z n ich  
spluwaczką. S trażn ik  zo­
sta ł lekko skaleczony.

Wesley‘a Roberta W ells'a  
skazano na śmierć. Dlatego, 
że jes t M urzynem . W yrok  
ten stanow i precedens. Bo­
w iem  n igdy dotąd w  stanie 
K a lifo rn ia  nie skazano na 
śm ierć człowieka, k tó ry  nie 
pope łn ił m orderstwa.

W  ciągu 25 la t pobytu  w  
różnych w ięzieniach W ells 
p isyw a ł lis ty  do swych ad­
w okatów . W ydane zostały 
one ostatn io w  broszurze, 
k tó ra  stała się wstrząsa ją­
cym  dokum entem  hanieb- 

*11 ego trak tow a n ia  toięźniów  
M urzynów  w  USA i  p ło ­
m iennym  oskarżeniem pod

adresem „dem okra tyczne j 
spraw ied liw ośc i"  am ery­
kańskie j. Oto k ilk a  w y ją t­
ków  z lis tu  Wellsa.

„...Zostałem  przew ie­
ziony do w ięzien ia  w  
Folsom, dokąd k ie ru je  
się najgorszych zbrod- 
n iarzy. S trażn ik  L a rk in , 
najpodlejsze in dyw iduum , 
ja k ie  k ie dyko lw ie k  w  ży­
c iu  w idzia łem , pow iedzia ł 
do m nie:

— Widzę z tw o ich  ak­
tów , że z ciebie tw a rda  
sztuka, ty  b rudny  M u ­
rzynie. Już ja  się do cie­
bie zabiorę.

O dpow iedziałem : —
Zw racam  się do pana 
grzecznie, proszę tra k to ­
wać m nie tak  samo.

— Będę do ciebie mó­
w i ł  ja k  m i się podoba, ty  
zas... czarny lis ie ! —  w y ­
krzykną ł.

—  Nazywam  się W ells, 
proszę do m nie m ów ić  
po nazwisku.

— Plugaw y M urzyn ie !
—  zaiaołal, chw yc ił k i j  i  
zaczai m nie bić po no­
gach. Obecny przy tym  
asystent dyre k to ra  w ię ­
zienia, B il l Ryan rów nież  
rz u c ił się na m nie z p a ł­
ką wrzeszcząc: Już ja  cię 
nauczę tańczyć po n a ­
szemu!

L a rk in  na łoży ł m i k a j­
dany i  p rzyw iąza ł łokcie  
do ciała, abym  nie  m ógł 
poruszać rękam i. Potem  
stanął przede m ną i  na ­
gle uderzy ł m nie pięścią 
w  tw arz. S trac iłem  ró w ­
nowagę i  upadłem,.
—  Teraz też jeszcze m y­

ślisz, że możesz się równać 
z bia łym ?  — zaryczal m i 
nad uchem. Gdy podnio­
słem się, kopnął mnie z ca­
łe j s iły . Znów straciłem  
równowagę i  spadłem ze

schodów. S trażn icy kopa li 
m nie  i  ok ład a li k ija m i 
przez całą drogę aż do b lo ­
ku  12-go. Przez cztery dn i 
pozostawiono m nie w  ka ­
m iennym  lochu. Leżałem  
obo la ły  na lodowato z im ­
nych kam ieniach i  łka łem . 
Przez żelazne d rzw iczk i 
w su w a li m i codziennie 
szklankę w ody i  kaw ałek  
c-hleba.

...Pewnego dnia przyszedł
do m nie lekarz  w ięzienny  
d r  Day ze swym  asysten­
tem. Z  bada li mnie i  po leci­
l i  s trażn ikow i, by w y p ro ­
w adz ił m nie z lochu, po­

nieważ byłem  chory. Zamiast 
do szpita la zaprowadzono 
m nie jednak przed sąd 
w ięzienny za to, że ośmie­
liłe m  się „odpow iedzieć" 
dozorcy. S trażn icy znóiu 
zaczęli m nie bić. Ogarnęła  
m nie wściekłość i  rozpacz. 
W tedy to w łaśnie rzuciłem  
spluwaczką...

M im o że m ia łem  zale­
dw ie  dziewiętnaście la t, 
gdy w trącono m nie do w ię ­
zienia, zaiasze żyw iłem  i 
dotąd żyw ię  głębokie p rzy ­
w iązanie do sp raw ied liw o ­
ści. Nie w ie rzy łem  lo tedy i 
do dziś nie mogę uw ierzyć, 
aby ko lo r m ej skóry czyn ił 
ze m nie człow ieka niższej 
ka te go rii i  że jest on w y ­
starczającym, powodem, by 
trak tow a ć  m nie gorzej niż 
gdyby skóra m oja m ia ła  
jaśniejsze zabarw ienie.

W ierzę w  godność i  ró w ­
ność ludzi. Im, bardzie j 
m altre tow ano m nie  i  po­
n iew ierano mną w  w ięzie­
n iu , tym  m ocnie j postana­
w ia łem  pozostać do końca 
człow iekiem  i  nie pozwolić  
się zdemoralizować... za ce­
nę życia.

Już siedem la t m ija  od 
c h w ili, gdy wrzucono mnie
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Uprawiajmy rośliny pastewne
Pr« y c yS . M * r

woju hodowli i zbyt niskiej
produktywności zwierząt jest 
wadliwe żywienie oraz siabo 
postawiona produkcja pasz.

W przeważającej ilości go­
spodarstw chłopskich żywie­
nie, bydła w lecie oparte jest 
na zbyt szczupłym i ubogim 
pastwisku. Od połowy maja1 
do pierwszych dni czerwca 
pastwisko zostaje całkowicie 
wypasione, po czym stanowi 
ono aż do jesieni giodowe u- 
trzymanie dia krów.

W okresie zimowym pod­
stawą żywienia bydia stają
się pasze o malej wartości 
odżywczej ja-k słoma zbóż i 
roślin motylkowych, plewy 
oraz niewielka ilość siana, 
zwykle nienajlepszej jakości. 
Do tego dodaje się skąpą 
ilość okopowych a niekiedy 
trochę paszy treściwej.

Tego rodzaju żywienie, po 
zaspokojeniu bytowych po­
trzeb zwierzęcia niewiele po­
zostawia na wytworzenie mle­
ka czy mięsa. Innymi słowy, 
przy żywieniu tego rodzaju,, 
zbyt wiele paszy zostaje zu­
żyte na przemianę materii i 
podtrzymywanie życia zwie­
rzęcia w stosunku do ilości pa­
szy spożytkowanej na wytwo­
rzenie mleka czy mięsa. Po­
nadto w żywieniu tym jest 
nieprawidłowy stosunek po­
szczególnych składników po­
karmowych, co źle wpływa na 
zdrowie i rozwój zwierzęcia.

Aby żywić zwierzęta pra­
widłowo, ekonomicznie i pro­
duktywnie musimy mieć du­
żo wysokobiatkowej i taniej 

, paszy, wyprodukowanej we 
własnym gospodarstwie w po­
staci zielonek, kiszonek i słod­
kiego siana. Dlatego też 
uchwały IX Plenum i I I  Zja­
zdu Partii kładą szczególny 
nacisk na rozwój bazy paszo­
wej, zwiększenie uprawy ro­
ślin pastewnych oraz podnie­
sienie wydajności łąk i past­
wisk.

Rośliną pastewną, której 
uprawa szczególnie duże 
przynosi korzyści — jest lu­
cerna. Pisano o jej uprawie 
w Młodym Nowatorze Rolni­
ctwa.

Ważnym czynnikiem ’powo­
dzenia przy uprawie lucerny 
jest stosowanie krajowej od­
miany tej rośliny przystoso­
wanej do warunków naszego 
klimatu lucerny puławskiej, 
wyhodowanej przez Instytut 
Hodowli i Aklimatyzacji Ro­
ślin. Obce odmiany często źle 
u nas zimują. Celem jak naj­
lepszego wykorzystania na­
sion lucerny puławskiej, któ­
rych nie posiadamy jeszcze w 
dostatecznej ilości wskazane 
jest zakładanie lucerników 
przez sadzonkowanie. Zwłasz­
cza, że metoda ta daje spe­
cjalnie mocne krzaki lucerny.

Aby móc stosować użyźnia­
jące glebę mieszanki lucerny 
z trawami, trzeba mieć w 
każdym gospodarstwie dosta­
teczną ilość nasion traw. Są 
one potrzebne również na 
podsiew łąk i pastwisk w ce­
lu poprawienia ich wydajno-

do ce li śm ierci. K tóż  m ógł 
przypuszczać, że będę ży ł 
do dziś. M oim  m arzeniem  
wówczas by ło  dożyć do la t 
czterdziestu. Dlatego, że w  
m o je j rodzin ie ze wszyst­
k ich  p ięciorga dzieci żadne 
nie osiągnęło tego w ieku. 
M am  teraz czterdzieści pięć 
la t i  zadaję sobie pytanie, 
czy dożyję następnego ro ­
ku...".

Czy Wesley Robert W ells 
dożyje następnego roku?

Zależy to ju ż  teraz w y ­
łącznie od gubernatora sta­
nu K a lifo rn ia , K n igh ta , w  
San Francisco, do którego  
codziennie ze wszystkich  
k ra jó w  nap ływ a ją  lis ty  i 
petycje  w  obronie nieszczę­
snego M urzyna.

W  celi skazańców w  w ię ­
z ien iu  San-Q uentin Wesley 
Robert W ells liczy dn i i  go­
dziny... I  w ierzy  w  spra- 
wiedliwość, uderzy w  god­
ność człowieczą. W ierzy w  
pomoc robo tn ików  całego 
św iata  —  tych, k tó rzy  n i­
gdy nie zaw ied li uciska­
nych, krzywdzonych, prze­
śladowanych  — bez wzglę­
du na ko lo r ich skóry.

H. K ,

ścl. Uzyskanie w gospodar­
stwach niezbędnej ilości na­
sion traw jest jednym z naj­
ważniejszych warunków za­
pewnienia bazy paszowej. W 
tym celu należy w każdym 
gospodarstwie założyć pola 
nasienne traw, które bv do­
starczyły nasion na własne 
potrzeby.

Pod uprawę traw na nasio­
na należy przeznaczać pola o 
wysokiej kulturze, zasobne w 
pokarmy i doskonale odchwa- 
szczone. Nawożenie musi być 
obfite a uprawa roli bardzo 
staranna, nie dopuszczająca 
najmniejszego zachwaszcze­
nia ani zbrylenia. Ze względu 
na oszczędność cennego" ma­
teriału siewnego powinniśmy 
stosować przy zakładaniu 
plantacji nasiennych traw 
metodę sadzonkowania. Spo­
sób ten wymaga większej 
pracy przy zakładaniu "plan­
tacji w porównaniu z sie­
wem, ale za to dużo łatwiej 
jest utrzymać plantację w 
czystości odmianowej, uzysku­
je się wyższe plony, a czas 
trwania plantacji jest dłuższy. 
Ponadto sadzonkowanie umo­
żliwia stosowanie konnych 
opielaczy, co znacznie ułatwia 
pielęgnowanie.

Zwłaszcza drobne gospo­
darstwa chłopskie przy po­
mocy sadzonkowania mogły­
by z minimalnych nawet ilo­
ści nasion założyć plantacje 
nasienne traw wystarczające 
na własne potrzeby.

Sadzonkować można wię­
kszość gatunków traw. Jedy­
nie nie jest ono celowe w od­
niesieniu do rajgrasów (ga­
tunek szlachetnej trawy).

Trawy na rozsndniku po­
winny być wysiane w kwiet­
niu, do pierwszych dni maja. 
Uzyskane sadzonki należy 
wysadzić w polu na początku 
lipca. Wysadzanie w termi­
nie późniejszym powoduje 
slaby rozwój traw w jesieni 
i zmniejsza plon w następ­
nym roku.

Na 1 hektar plantacji traw 
potrzeba około 200—300 me­
trów kwadratowych rozsadni- 
ka. Należy na tej przestrzeni 
wysiać 1—2 kg nasion w rzę­
dach co 20—30 cm. Przy wy­
siewie trzeba pamiętać, że 
trawy wymagają bardzo płyt­
kiego przykrycia tj. na wyso­
kość 0,5—2 cm zależnie od 
wielkości nasienia. Zwłaszcza 
wiechlina łąkowa powinna być 
zaledwie przytrząśnięta zie­
mią. Gdy rośliny osiągną 
około 10 cm wysokości wysa­
dza się je w pole wyznaczone 
znacznikiem na krzyż. Odstę- 
py między roślinami w zależ­
ności od gatunku trawy i wa­
runków agrotechnicznych wa­
hają się w granicach od 
40 X 40 cm do 60 X  60 cm.

Lucerna, jak również mie­
szanki pastewne lucerny z 
trawami wymagają gleby ży­
znej. Dla gospodarstw o gle­
bach specjalnie ubogich cen­
ną rośliną pastewną jest sło­
necznik pastewny. Udaje się 
on na wszystkich glebach z 
wyjątkiem gleb podmokłych i 
sypkich piasków. Jest on wy­
trzymały na suszę i gdy inne 
rośliny pastewne wyschną, 
słonecznik ratuje inwentarz 
przed głodem. Odporność na

suszę zawdzięcza słonecznik
rozwiniętym korzeniom, się­
gającym w głąb ziemi niejed­
nokrotnie do 30 cm.

Słonecznik pastewny wyda* 
je około 500 q zielonej rnasy 
z hektara, stanowiącej dobrą 
paszę dla inwentarza. Na cie­
płych, średnio zwięzłych gle­
bach może wydać plony zna­
cznie wyższe.

Dlatego jest on cenną rośli­
ną również dla gospodarstw 
o glebach żyznych. Stanowi 
uzupełnienie lucerny i innych 
roślin motylkowych. Rośliny 
motylkowe, jako wysokobiał- 
kowe, źle się kiszą, natomiast 
w połączeniu ze słoneczni­
kiem uzyskujemy kiszonkę o 
nieporównanej wartości od­
żywczej.

Celem uzyskania wysokiego 
zbioru słonecznika należy go 
zasiewać na oborniku oraz 
dodać nawozy mineralne.

.. Zasiewu dokonujemy siewni- 
kiem w rzędy co 50—60 cm. 
Na hektar potrzeba około 25 
kg nasion.

Na zieloną paszę kosimy
słonecznik, gdy zaczyna two­
rzyć koszyczki. Chcąc mieć 
przez dłuższy czas odpowie­
dnią do spasania zielonkę, 
trzeba słonecznik zasiewać w 
kilku następujących po sobie 
dniach.

Mało wymagającą co do 
gleby jest również kukury­
dza pastewna i szklista. Upra­
wiana na ziarno kukurydza 
daje wyższe plony niż po­
wszechnie uprawiane u nas 
cztery zboża. Gdy przeciętne 
piony czterech zbóż wahają 
.się około 14 q z hektara, to 
kukurydzy z łatwością można 
uzyskać 25 q z hektara, 
a w lepszych warunkach wy­
daje oną 50 q i więcej. Toteż 
uprawa kukurydzy zapewnia 
dużo ziarna na paszę i d ę ­
tego powinna być powszech­
nie uprawiana. Skoszona na 
zielono kukurydza daje zwy­
kle 400 — 800 q paszy, a od­
miany pastewne (końskie zę­
by) dają do 1200 q. Dla uzy­
skania wysokich plonów trze­
ba kukurydzę zasiewać na 
oborniku z dodatkiem nawo­
zów mineralnych. Uprawę wy­
konujemy jak pod rośliny oko­
powe. Siew przypada w dru­
giej połowie kwietnia. Wyko­
nujemy go siewnikiem w 'rzę­
dy odlegle 40 do 80 cm, za­
leżnie od odmiany albo ręcz­
nie pod znacznik.

Cenną rośliną pastewną 
jest kapusta pastewna. Spa- 
samy ją na zielono lub kisi­
my. Jest ona wytrzymała na 
mrozy i może pozostawać na 
polu do późnej jesieni. Kapu­
sta pastewna bywa uprawia­
na jako plon główny i jako 
poplon po roślinach wcześnia 
schodzących z pola. Potrze­
buje ona obfitego nawożenia 
organicznego i mineralnego. 
Bywa wysiewana od razu w 
pole. Częściej wysiewamy na 
rozsadniku celem uzyskania 
rozsady, którą następnie wy­
sadza się w pole w odstępach 
60 X 60 cm. Plon zielonej 
masy kapusty pastewnej wy­
nosi około 500 q z hektara, 
a bywa i większy.

Gdzie można zaopatrzyć się
w nasiona

W zw ią z k u  x  liczn ym i p y tan ia ­
m i naszych C zyte ln ików , gdzie  
m o in a  nabyć nasiona lu ce rn y , ko­
n iczyny  czerw one j I b u ra k ó w  pa­
stew nych w y ja ś n iam y , że nasiona  
te s p rzed a ją  G m inne Spó łdzieln ia  
„Sam opom oc C hłopska".

W  w y padkach  napo tkanych  
trudności w  nabyciu  tych nasion  
należy  zw racać  się bezpośrednio  
do B iu ra  W o jew ódzkiego C en tra ­
li Nasiennej w  każdym  w o jew ód z­
k im  m ieście, k tó re  w  m ia rę  m oż­
liwości u łatw i nabycie w ym ien io ­
nych nasion.

Drodzy Czytelnicy! Piszcie do nas o uprawie 
roślin pastewnych, o Waszych doświadczeniach 
w dziedzinie hodowli roślin pastewnych — zwra­
cajcie się o radę i pomoc.

„MŁODY NOWATOR ROLNICTWA“ udzieli 
Wam porady fachowej, a w razie potrzeby pomoże.

Masza poczta
O trzym a liśm y lis ty  od naszych 

C zyte ln ików  z liczn ym i zapytan ia ­
m i, na k tó ro  odpow iem y lis tow ­
nie. Są to:

J. N IEW ĘG ŁO W SK I, W ygna- 
nów, qm . C zerm le n ik i, pow. Lu­
b artów ; M. P R ZY B Y LS K I, Rybcwo, 
pow. W ągrow iec; F. W IE W IÓ R K A , 
K ra k ó w , ul. S łow ackiego 37; F. 
S ZY P U LS K I, U b iedrze , pow. Ko- 
szalin; H. G A D O M SK I, wieś  
W ierzch la , pow. W ieluń; Szkoła  
Podstawowa, w . Czm oń, pow. 
Ś rem ; Szkoła Podstaw ow a n r  23 
Nowy Bytom ; Państw ow y Dom  
D ziecka, G liw ice; A. BANAS, w . 
Głodno, p-ta B rac ie jow ice , pow. 
P uław y; K ie ro w n ik  Szkoły Powsz. 
U niszki Zaw adzk ie , pow. M ława; 
P ubl. Szkoła Podst. w  P ie lg rzy m ­
ce, pow. Z ło to ry ja .

C zyte ln ikom :
G. CZOPKOW I, g r . Glisno, pow. 

Sulęcin; L. W Ó JCIKOW I z K orcz- 
m ina, pow. Tom aszów Lub.; B. 
DASZCZYKO W SKIEM U z K orczm i- 
na, pow. Tom aszów Lub.; W . 
SZEJNAROW I z H andzlów ki, pow. 
Łańcut; F. N APIÓ R KO W SK IEM U  
z  g r . Józefowo, pow. M aków  M az.j

W . S TA C H N IU K O W I z  ko l. P ła- 
w aw ice , pow. Chełm  Lub.; W . 
ŁA N IO C H A  z Gościszowa, pow. 
Bolesławiec; W . RZESZUTOWI z  
W oli B aranow skie j, pow. A lek­
sandrów  K uj.; J. P A W LA K O W I z  
N owej W si; A. ZA R ZY C K IE M U  X 
B rzezin , pow. Busko-Zdrój.

— zgodnie  z ich p rośbą  w ysy­
łam y nasiona lu cern y .

C zyte ln ikom :

R. D ZIE K A N O W I z Sędziw ojew a, 
pow. W rześn ia ; E. SU RM IE , Zdu­
ny k /Ł o w ic za ; S. ENGW ERTO W I 
z W ilkasów , pow. Olecko; R. GO­
LASOW I z U stron ia  k /C ieszyna, 
Szkoła Podstawowej w  Tu rm ia  
D użej, w o j. b iałostockie; R. MA- 
C H E LS K IE M U  z B ia łe j-B ło tnej, 
pow. W łoszczowa, Szkoie Podsta­
w ow ej w  Łętow ie , pow. P łock; 
CZ. G O DLEW SK IEM U  z Zaboro­
w e j, pow. Płońsk; H. ROGOZIŃ­
SK IEM U  z Radogoszczy, pow, 
M iędzychód

— w yślem y rów n ież nieco póź­
n ie j — tak ja k  o to proszą — 
sadzeniaki to p in am b u ru  o raz  
i t r u k c ję  o Jego u p ra w jt .



N A  X l l  ZJE Ż D Z IE
Pionierzy -  aktywni uczestnicy 

bndswnietwa komunizmu
(Dokończenie ze str. t)

roztacza się w ZSRR nad nau­
czaniem i wychowaniem  m ło­
dego pokolenia.

— Przykładem  trosk i o dztec' 
*— podkreśliła Wasadze — może 
być Republika Gruzińska. Przed 
ustanow ieniem  władzy r a d z i e c ­
k ie j było  na Kaukazie zaledwie 
20 szkól średnich Obecnie w 
samej ty lk o  G ruz ji czynnych 
jest 4 258 szkól i 10 wvzs/vcb 
uczelni. Liczby te świadczą o 
tym . że w Zw iązku Radzieckim 
o tw a rto  dostęp do szkól wszyst­
k im  dzieciom, stworzono nie­
zbędne w arunk i do nauki.

N Wasadze zgłosiła szereg 
praktycznych wniosków, maią 
cych na celu p denszenie o ra c v  
drużyn i zastępów p ion ier - 
tk irh .

Przedstawiciel Komsomotu L i­
tw y  J. Petkiawiczus podkreśli!, 
że jeszcze nie tak dawno — za 
czasów ustro ju  burżuazyjnego— 
L itw a  była pó łko lon ią im peria ­
lis tów  zachodnich. Szczęśliwe i 
radosne życie przyniosła lite w ­
skim  masom pracującym  i m ło­
dzieży P a llia  Kom unistyczna i 
w ładza radziecka. Z likw idow ano 
smutną spuściznę ustro ju  b u r­
żuazyjnego — analfabetyzm. W 
1839 r. by ło  na L itw ie  zaledwie 
93 szkół 7- i 10-letnich, obecnie 
zaś jest około 1 250 szkół, do 
których uczęszcza przeszło 
400.000 dzieci.

Sekretarz Wszechzwiązkowej 
C entra lne j Rady Zw iązków  Za­
wodowych K. Kuzniecowa po­
w iedzia ła  m. in.:

— Radzieckie zw iązki zawo­
dowe uważają komunistyczne 
wychowanie młodego pokolenia 
za jedno ze swych na jw ażn ie j­
szych zadań.
Św ietlice , domy 1 pałace k u ltu ­
ry  zw iązków zawodowych pro­
wadzą prace nie ty lko  wśród 
dorosłych, lecz również wśród 
dzieci. W dni wolne od nauki 
organizuje się dla dzieci spe­
c ja lne  koncerty, przedstaw ienia 
tea tra lne i seanse film ow e. Dla 
uczniów zbudowano szeroką 
sieć stadionów i innych urzą­
dzeń sportowych. W czasie fe­

r i i zim owych zorganizowano 
wszędzie cho inki noworoczne. 
Wzięło w  nich udział w  br. oko­
ło 19 m ilionów  dzieci.

Przybycie pionierów
Hucznymi oklaskam i pow ita­

li delegaci m łodych pionierów 
Moskwy, którzy p rzybyli na sa­
lę obrad, aby powitać Zjazd 
Przy dźwiękach uroczystego 
marsza na salę w kroczyły  dzie­
ci w czerwonych chustach nio­
sąc sztandary i bukie ty  kw ia ­
tów. M łodzi przyrodnicy przy­
nieśli snopy zbóż, warzywa i o- 
woce. Członkowie kółek techni­
cznych przyszli z modelami 
statków  i samolotów. Lekkoa­
tleci. narciarze, łyżw iarze przy­
szli w sportowych kostiumach 
W sali rozległa się wesoła pieśń 
pionierska Zwracając się do 
Zjazdu dzieci z dumą m ów iły  o 
zaszczytnym m ianie pioniera i 
komsomolca, opow iadały o swo­
ich pionierskich czynach. Uczest­
n icy Zjazdu zgotowali w ysłan­
nikom  p ion ierów  Moskwy długo 
niem ilknącą owację.

Przedstawiciele 
młodzieży bułgarskiej 

witają Zjazd
Następnie przem awiał sekre­

tarz KC D ym itrow ow skiego 
Zw iązku M łodzieży Ludow ej Ł. 
A w ram ow , który przekazał Z jaz­
dowi płomienne braterskie po­
zdrow ienia w im ien iu  wszyst­
kich chłopców i dziewcząt B u ł­
garii. Aw ram ow  stw ie rdz ił, ^że 
korzystając z doświadczenia o- 
krytego chwałą Leninowskiego 
K omsomolu D ym itrow ow ski 
Związek M łodzieży wychowa! 
tysiące młodych robotn ików , 
chłopów, ludzi nauki, sztuki i 
k u ltu ry , 'k tó rz y  w s taw ili się 
twórczą pracą dla szczęścia na­
rodu.

L. A w ram ow  zapewnił uczest­
n ików  Zjazdu, że młodzież bu ł­
garska będzie strzec ja k  oka w  
głow ie życiodajnej przyjaźn i bu ł­
garsko -  radzieckiej.

Rezolucja X I I  Z jazdu  
dotycząca referatu sprawozdawczego o pracy KC WLKZM
(dokończenie ze str, 1)

transporcie i na budowach obo­
wiązane są do skierowania 
s ił komsomolców i m łodzieży 
na wykonanie i przekroczenie 
planów produkcyjnych, na zw ię­
kszenie p rodukcji z każdego me­
tra  powierzchni produkcyjne j 
jednostki sprzętu technicznego, 
na przestrzeganie systemu o 
szczędn ości owego, na obniżenie 
koszt ów własnych i polepszenie 
jakości produkcji.

W dziedzinie ro ln ic tw a  orga­
nizacje komsomolskie pow inny 
mobilizować młodzież do w yko­
nania uchwal wrześniowego i 
lutowo-m arcowego Plenum KC 
KPZR, pow inny ze wszech 
m ia r pomagać instancjom  par­
ty jnym  w osiąganiu znacznego 
zwiększenia plonów wszystkich 
upraw , wzrostu pogłowia i pro­
duktywności hodowli, lepszego 
wykorzystyw ania sprzętu tech­
nicznego, term inowego i jakoś­
ciowego wykonania prac poto­
wych. W ie lką, i zaszczytną spra­
wą całego Komsomotu jest czyn­
ny udział w  w ykonaniu planu 
zagospodarowania ziem nowych 
i nie upraw ianych. Kom som ol­
cy pow inni być in ic ja to ram i w 
dziedzinie -propagowania osiąg 
nięć nauki i p ra k tyk i ro ln icze j, 
zastosowania tych osiągnięć w 
produkcji.

Biorąc pod uwagę doniosłe 
znaczenie wyszkolenia w ykw a ­
lifikow anych  kadr dla gospo­
da rk i narodowej ZSRR, organ i­
zacje komsomolskie pow inny 
w ięcej pomagać szkołom zawo­
dowym  w  podniesieniu jakości 
nauczania i wychowania. Po­
w inny  one walczyć o w łaściwe 
w ykorzystyw an ie  w  produkc ji 
m łodych robo tn ików  i mechani- 
zatorów ro ln ic tw a , pow inny 
w ięcej troszczyć się o polepsze­
nie ich w arunków  ku ltu ra ln o - 
bytowych.

!!

Organizacje komsomolskie w
niedostatecznym stopniu dbają 
o rozwój k u ltu ra ln y  młodzieży. 
K ierownicze instancje komso­
m olskie pomagają szkole w  po-

D z ie c i  na
(KORESPONDENCJA WŁASNA Z MOSKWY)

T T \Z l5  na Z jeździe kon- i  J tynuowano dyskusją  
nad. referatem  se­

kretarza K C  W LK Z M  Tu- 
m anow ej: „O  pracy orga­
n izac ji p i o n i e r s k i e j M ó ­
w iono o sprawach dzieci i  o 
szkołach. Społeczeństwo ra ­
dzieckie może być dumne 
ze swoich osiągnięć w  te j 
dziedzinie Nie ma drug ie­
go k ra ju  na świecie gdzie- 
by tak trosk liw ą  opieką o- 
taczano dzieci, gdzieby tak  
dbano o pracę, naukę, roz­
ryw kę  i wypoczynek. Nie 
będę tu przytaczał danych, 
które można znaleźć gdzie 
indz ie j, przyk ładow o ty lko  
powtórzę jedną liczbę po­
dana w  przem ówieniu se­
kretarza W szechzwiązko- 
w e j C entra lne j Rady ZZ  — 
tow  Kuzniecowej: 1.700.000 
dzieci radzieckich spędzi 
najbliższe la to w  p ion ie r­
skich obozach w ypoczynko­
wych. A le  ja k  już wspom ­
nia łem  w  poprzedniej ko­
respondencji nie ma na sali 
X I I  Z jazdu Komsomotu ta­
kiego dyskutanta, k tó ry  
przy całym uznaniu dla o- 
siągnieć zrezygnowałby z 
k ry ty k i.  W k ie row aniu ' o r­
ganizacją pion ierską popeł­
niono błędy: zbyt bezpo­
średnio usiłowano wiązać 
je j działalność z zadania­
m i szkolnym i, zbyt mało u - 
wzgledniono natura lne
skłonności dzieci do fan ta ­
z ji. przygody i  zabawy. 
A by z błędam i skutecznie 
się rozpraw ić  — m ówiono  
o nich otwarcie i ostro.

Dziś przed po łudniem  tu 
trakc ie  ow ej zasadniczej 
dyskusji na temat dzieci 
spotkała uczestników obrad 
niezw ykle wzruszniąrn nie­
spodzianka W salach Pa­
łacu Krem lowslaego z j a ­

w i ł  się tup iąc setkam i nóg 
„o b ie k t"  sporów i  rozwa­
żań, aby w ita jąc  Z jazd  
jednocześnie oświadczyć 
chórem c ien iu tk ich  głosi­
ków, co sam m yś li o swo­
ich sprawach.

... P rzen ik liw e  dźw ięki 
fa n fa r i sala wstaje. Przez 
rzęsiste ok lask i przedziera 
się m iarow o energiczny 
stuk bębnów. Jeszcze ch w i­
la  — i  niewidoczna o rk ie ­
stra wybucha wesołym  
marszem. Idą ! Na przedzie 
grupa  w  bia łych bluzkach 
i  czerwonych krawatach. 
Za n im i — chłopcy i dziew­
częta w  rozm aitych kostiu ­
mach sportowych: g im na­
stycy, p iłkarze, m arynarze. 
— Szermierze wojowniczo  
potrząsają szpadami. M o­
delarze wysoko podnoszą 
swoje okrę ty  i samoloty. 
Oto trzech z n ich znala­
zło się przed m ikrofonem . 
Dziewczynka, chłopiec i  
jeszczs jedna dziewczynka, 
zupełnie m alutka, ledw ie  
widoczna za oparciem  m ów ­
nicy. Ta okruszynka , jest 
na jbardz ie j przejęta. K iedy  
po raz pierwszy wygłasza 
k ilk a  słów wierszem w yda­
ję  się, że zaraz się rozp ła­
cze, ale dwóch „dużych" 11 
i 12-letn i dodają je j odwa­
gi swoim  spokojem i  m a­
lu tk a  wypow iada swoją  
pa rtię  wyraźnie, nie  zaci­
nając się. P ow itan ie zawie­
ra nie ty lko  życzenia. W  
proste rym y  układa się ra ­
dosne i szczęśliwe dzieciń­
stwo w  Kr a j u  Rad Potem  
dopiero zaskoczenie, m łodzi 
pion ierzy też k ry ty k u ją , też 
w ypow iadają uw agi i  
wskazówki pod adresem  
Kom som olu! Nie mogę o- 
przec się pokusie natych­
miastowego przetłum acze­

nia  chociaż paru  tw ro te k
tego zadzierżystego poema­
ciku. Czyte ln icy „Sztanda­
ru  M łodych “  wybaczą w y ­
n ika jącą z pośpiechu chro­
powatość przekładu.

\
„ Towarzyszu Komsomolet

Poradź naszej biedzie...
M ało piosnek m ają dzieci
M nóstw o zaś posiedzeń...'’

Delegaci na Z jazd  w y ­
buchają dobrym , serdecz­
nym  śmiechem. Burza okla­
sków przeryw a raz po ras 
recytacje. Dzieci zgłaszają 
dużo pre tensji do starszych. 
Podobnie ja k  i  liczn i m ów ­
cy - komsomolcy, p ion ie­
rzy  również m ają poważne 
zastrzeżenia do twórczości 
swoich lite ra tów .

„W  tym  jest sedno ta jem ­
n icy

W  reszcie m usi się to wydać  
Są poeci, prozaicy 
D obrych książek wciąż n i*  

w idać"

D ługo ok lasku ją  zebrani 
swoich najm łodszych  braci 
i  siostry. Później jeszcze 
rozlega się donośnie i  chó­
ra ln ie  „zawsze gotow i".

1 znowu pod zadzierżystą 
m elodię dzieci wym aszero- 
w u ją  z sali. A może m yś li­
cie, że to ty lk o  zabawa? 
B yna jm n ie j. W  ko le jnych  
swoich wystąp ieniach dele­
gaci poważnie po w o ływ a li 
się na w ypow iedzi w ie r­
szem i opin ię dz iec i Tak o- 
to na jm łodsi obywatele 
Zw iązku Radzieckiego wzię­
l i  udział w decydowaniu o 
swoich sprawach.

W. W OROSZYLSKI
M oskwa. 24 marca 1954 r.

lepszaniu w yn ikó w  nauczania 1 
w  um acnianiu dyscyp liny uczą­
cej się młodzieży.

W kszta łtow aniu człow ieka 
radzieckiego— budowniczego ko­
m unizm u — olbrzym ią  ro lę  od­
gryw a szkolą radziecka. Udział 
w dalszym um ocnieniu szkoły 
radzieckiej, w  polepszeniu nau­
czania i wychowania uczącej się 
młodzieży — to żywotna spra­
wa Komsomolu. Organizacje 
komsomolskie nie pow inny szczę 
dzić czasu i s ił na pracę w  szko­
le, w celu wychowania uczącej 
się młodzieży w duchu m iłości 
do socjalistycznej ojczyzny, zo­
bowiązane są one pomagać na­
uczycielstwu w  zaszczepianiu 
m łodzieży zam iłowania do p ra­
cy, dążenia do wiedzy, tro s k li­
wego stosunku do własności 
społecznej, uczciwości, szczero­
ści.

P rzyw iązując w ie lką  wagę do 
zdobywania przez m łodzież w y ­
kształcenia ogólnego bez prze­
ryw ania  pracy zawodowej, o r­
ganizacje komsomolskie pow in ­
ny ze wszech m ia r popierać pęd 
młodzieży do nauki w  szkołach 
wieczorowych, w  wyższych u - 
czelniach korespondencyjnych i 
w ieczorowych oraz w  szkołach 
technicznych.

Organizacje komsomolskie w  
uczelniach wyższych i specjal­
nych szkołach średnich pow in ­
ny w ięcej . pomagać organiza­
cjom  p a rty jn ym  i k ie row n ikom  
uczelni w  ich pracy w dziedzi- 
nie nauczania i  wychowania 
studentów, szkolenia wysoko 
kw a lifiko w a nych  i  wszechstron­
nie rozw in ię tych specjalistów, 
oddanych ojczyźnie socjalistycz­
nej.

M arynarce W ojennej pow inny 
udoskonalić swą pracę w  dzie­
dzinie w ychowania żołn ierzy i 
m arynarzy w  duchu bezgranicz­
nego oddania socjalistycznej o j­
czyźnie, pow inny walczyć o to, 
by wszyscy komsomolcy przo­
dowali w  wyszkolen iu bojowym  
i politycznym , ja k  również pod 
względem dyscypliny, w opano­
waniu nowoczesnego sprzętu 
wojskowego i broni.

W LK Z M  pow in ien przyczy­
niać się do rozw oju i umocnie­
nia międzynarodowego demo­
kratycznego ruchu młodzieży, 
powinien rozw ijać braterską więź 
młodzieży radzieckie j z m łodzie­
żą Chińskie j Republik i L u d o ­
wej, k ra jów  dem okracji ludo­
wej, N iem ieckie j Republik i De­
m okratycznej. pogłębiać p rz y ­
jaźń z. demokratyczną młodzieżą 
kra jów  kap ita listycznych, kolo­
nialnych i zależnych.

Solidaryzujemy się z antyfaszystowską
młodzieży Hiszpanii

Odezwa Sekretariatu ŚFJ0 do m?odz eży świata
BUDAPESZT. — Sekre taria t I mu Franco. Cala młodzież mo- 

S w ia tow e j Federacji Młodzieży i że i pow inna zjednoczyć się, abv 
Dem okratycznej ogłosił odezwę przeciwstaw ić się rea lizacji so­
do młodzieży całego św iata z o- 
kaz ji m iędzynarodowego dnia 
solidarności z antyfaszystowską 
młodzieżą H iszpanii. Dzień ten 
obchodzony jest 14 kw ietn ia .

Rząd Franco — głosi odezwa 
— któ ry  podpisał układ wo jsko­
wy z USA, zamierza przeksztal-

juszu wojskowego, zawartego 
przez kata narodu hiszpańskie­
go z rządem USA.

Oświadczenie 
Sekretariatu ŚFMD

BUDAPESZT. — Sekretariat i

XVII! Zjazd 
KP Ukrainy

M O SKW A. Dnia 23 bm, TOfń
począł się w  K ijo w ie  X V I I !  
Zjazd Kom unistycznej P a rtii 
U kra iny. Salę konferencyjną 

| Rady Najwyższej U kra ińsk ie j 
SRR. gdzie toczą się obrady, w y - 

| pe łn ili delegaci i liczni goście — 
i robotnicy, działacze p a rty jn i i 
j radzieccy.

W im ien iu  K om ite tu  C entra l­
nego KP  U k ra in y  Zjazd o tw o- 

| rzy ł sekretarz KĆ  K P  U k ra in y  
A. I. K iriczenko.

cić Hiszpanię w obcą bazę agre- Ś w iatow ej Federacji M łodzieży 
sji. P o lityka  ta prowadzona jest j Dem okratycznej przekazał do o- 
równolegie z próbami utworze- j publikow ania w prasie oświad- j 
nia tzw. „a rm ii eu rope jsk ie j" ,  ezenie, w  k tó rym  stw ierdza m. j 
m ającej być szyldem dla wskrze- : in .:
szenia odwetowej a rm ii niem iec­
k ie j podobnej do tej, która 
przed piętnastu laty um ożliw iła  
F lanco dojście do władzy.

Chcąc stłum ić oburzenie na-
rodu hiszpańskiego, rząd Franco na.

W Hiszpanii przygotowywany 
jest nowy proces grupy obroń­
ców pokoju. Chodzi o 32 patrio­
tów i m łodych obrońców pokoj j 
wtrąconych do więzienia w Oca­

lił
W iele organizacji komsorńol-

skich nie docenia pracy ideolo­
gicznej, prowadzi ja  w  oderwa­
n iu  od życia, od najważniejszych 
zadań gospodarczo-politycznych. 
Nie poświęca się należyte j u- 
wagi w ychow aniu m łodzieży w 
duchu m oralności kom unistycz­
nej.

Zadanie ■wychowania całej 
m łodzieży radzieckie j w  duchu 
o fia rne j służby ojczyźnie, w ie r­
ności dla P a rtii K om unistycz­
nej, niewzruszonej p rzy jaźn i 
narodów ZSRR wym aga od o r­
ganizacji komsomolskich rozw i­
jan ia  na szeroka skalę pracy 
ideologicznej, ściśle związanej z 
życiem, z p ra k tyką  budow nic­
twa komunistycznego. Komso- 
mol pow inien pomagać p a rtii w  
zaszczepianiu m łodzieży n a j­
lepszych cech ludz i radzieckich 
— zam iłowania do pracy, ener­
gii, nieustraszcmości, n iezłom ­
nego przekonania o zwycię­
stw ie kom unizm u, gotowości do 
przezwyciężenia wszelkich tru d ­
ności i przeszkód.

Trzeba dążyć do trwałego o- 
panowania przez komsomolców 
i młodzież is to ty  m arks izm u- 
len in izm u, należy położyć kres 
b iu rokra tycznym  wypaczeniom, 
bru ta lnem u naruszaniu zasady 
dobrowolności, grem ialnem u za­
p isyw an iu  komsomolców do 
kółek i szkół po litycznych.

K ierow nicze instancje Korńso- 
mołu, organizacje komsomolskie 
pow inny prowadzić nieprzejed­
naną w a lkę  z przeżytkam i w 
świadomości młodzieży, z w y ­
stępkam i n iegodnym i ludzi ra ­
dzieckich. Obowiązkiem organi­
zacji komsomelskich jest za- 
pewnien ie szerokiego rozmachu 
w  pracy kulturalno-m asowe.i 
wśród młodzieży, organizowanie 
w iększej ilości interesujących 
imprez, przyczyniających się 
do pożytecznego spędzenia w o l­
nego czasu przez, chłopców i 
dziewczęta.

Komsomoł pow in ien przeja­
w iać nieustanną troskę o 
sprawność fizyczną młodzieży, 
o przygotowanie je j do pracy i 
obrony ojczyzny. Wespół z do­
b row o lnym i zrzeszeniami spor­
tow ym i i organizacjam i związ­
kow ym i Komsomoł powinien 
zapewnić dalszy masowy roz­
w ó j k u ltu ry  fizycznej i sportu, 
ak tyw n ie j wciągać młodzież do 
systematycznego upraw iao '3 
sportu, ubiegać się o to, aby 
członkowie Komsomotu zdawa­
li wszystkie norm y na odznakę 
GTO. Organizacje komsomol­
skie w  A rm ii Radzieckiej i

IV
Zjazd stw ierdza, że w  w ie lu  

organizacjach komsomelskich 
praca prowadzona jest w sposób 
nieciekawy, szablonowy i nie 
zadowalający młodzieży. W sku­
tek tego pewna część komso­
molców traci zainteresowanie 
dla organizacji, trac i łączność z 
Komsomołem. W  szeregu kom i­
tetów  okręgowych i m ie jskich 
Komsomotu p rzy jm u je  się m ło­
dzież do Komsomolu nie prze­
bierając. Jednocześnie organ i­
zacje komsomolskie słabo uzu­
pełn iają swoje szeregi robotn i­
kam i i kołchoźnikam i.

Zjazd uważa, te  nieodzownym 
w arunkiem  pomyślnego w ykona­
nia zadań stojących przed Kom ­
somołem jest dalsze polepszenie 
i udoskonalenie metod pracy 
wszystkich organ izacji komso- 
molskich.

Najważniejsze zadanie KC 
W LK Z M , KC L K Z M  repub lik  
związkowych, kom ite tów  k ra jo ­
wych. obwodowych, m ie jskich, 
okręgowych Komsomotu polega 
na Cym, aby przebudować od 
podstaw swoją pracę, usunąć z 
p ra k tyk i k ie row ania organizac­
jam i kom som olskim i metody 
kanceiaryjno - biurokratyczne, 
zmniejszyć radyka ln ie  ilość uch­
wal, posiedzeń 1 narad, zajm o­
wać się w ięcej bezpośrednią pra­
cą organizacyjną i w ychowaw­
czą wśród młodzieży. Partia 
uczy, że w centrum  uwagi o r­
ganizacji komsomolskich po­
w inn i być żyw i ludzie — kom ­
somolcy i młodzież radziecka, 
stała troska ó ich pracę, byt, na­
uczanie i wychowanie, o zaspo­
kojenie stale wzrastających po­
trzeb 1 zainteresowań chłopców 
i dziewcząt. W tym  celu ko­
nieczne jest stałe rozszerzanie i 
umacnianie żywej łączności z 
szerokim i masami młodzieży.

Instancje  komsomolskie po­
w inny  zapewnić konsekwentne 
realizowanie dem okracji kom 
somolskiej, dalszy rozwój samo­
k ry ty k i, a zwłaszcza k ry ty k i od­
dolnej; zwiększenie aktywności 
organ izacji komsomolskich i 
członków W LK Z M , ścisłe prze­
strzeganie zasady kolegialności 
w pracy. W k ierow aniu organ i­
zacjami podstawowym i instan­
cjom komsomolskim  nie wolno 
tolerować metod adm in is tracy j­
nych, niepotrzebnego odgórnego 
tegulow ania ich pracy; należy 
ciążyć do tego, aby każda orga­
nizacja była bojowym  zwartym  
kolektywem .

X H  Zjazd W LK Z M  zapewnia 
K om ite t C entra lny K om un i­
stycznej P a rtii Zw iązku Radziec­
kiego, że Wszeehzwiązkowy Leni­
nowski Kom unistyczny ZwiązeS 
Młodzieży będzie nadal w iernym  
pom ocnikiem  i rezerwą P artii 
Kom unistycznej. Komsomoł do­
łoży wszelkich starań, aby z ho­
norem wykonać w ie lk ie  i odpo­
w iedzialne zadania, postawione 
przez KC KPZR w piśmie po­
w ita ln ym  do X I I  Zjazdu 
W LK Z M .

Zjazd wzywa komsomolców I 
kom som ołki, całą młodzież ra ­
dziecką do jeszcze ściślejszego 
zespolenia się wokó! P a rtii K o­
m unistycznej i rządu radziec­
kiego, do zwiększenia w ysiłków  
w ogólnonarodowej walce o zbu­
dowanie społeczeństwa kom uni­
stycznego w naszym kra ju .

wzmaga represje i terror. W trą 
c ii on do więzień tysiące pa trio ­
tów i bo jow ników  o pokój. Przy­
gotowywany jest proces prze­
ciw ko 32 obrońcom pokoju w ię­
zionym w mieście Ocana.

Nieprzejednana w a lka  m ło­
dzieży hiszpańskiej, walka, k tó­
re j przejawem  były potężne de­
m onstracje w  końcu stycznia w 
M adrycie i w S e w illi w połowie 
marca br., jest ściśle związana 
z w a lką  narodów I młodzieży 
całego św iata o pokój i demo­
krację.

W zakończeniu odezwa s tw ie r­
dza, że w  dn iu 14 kw ie tn ia  br. 
cała młodzież — niezależnie od 
swych przekonań — może i po­
w inna  zjednoczyć się i zażądać 
położenia kresu te rro row i w 
H iszpanii oraz poprzeć postulaty 
m łodzieży hiszpańskiej w spra­
w ie am nestii dla wszystkich u- 
w ięzionych przeciw n ików  reżi-

Wobee dwóch spośród nich — 
Telesfora Torresa i Luisa Arri-
basa — prokura to r zamierza 
zażądać kary śm ierci, a dla po­
zostałych — kary w ięzienia od 
20 — 30 lat.

Trzeba, aby młodzież całego 
św iata zaprotestowała i nie do­
puściła do dokonania te j nowej 
zbrodni wobec narodu hiszpań­
skiego. Franco m ontu je tego ro­
dzaju procesy, aby zastraszyć 
walczącą młodzież i naród hisz­
pański. Niech w ie jednak, że 
młodzież św iata nie dopuści do 
skazania swych hiszpańskich 
braci.

Niech wszędzie rozlegnie się 
głos protestu młodzieży, zwłasz­
cza obecnie przed 14 kw ie tn ia  
— m iędzynarodowym  dniem 
solidarności z antyfaszystowską 
młodzieżą H iszpanii, walczącą 
przeciwko reżim ow i frank is tow - 
skiemu.

Wzrost bezrobocia 
w Anglii

LONDYN. Agencja Reutera 
I donosi, że liczba zarejestrową- 
| nych bezrobotnych w A ng lii i 

północnej Ir la n d ii w dn iu 13 
lutego osiągnęła 429 526 osób. 

j Jest to najwyższa liczba bezro- 
| botnych w ciągu ostatnich 12 

miesięcy.

Har6d czechosłowacki gorąco popiera
radziecki projekt zbiorowego bezpieczeństwa

Oświadczenie rządu CSR

i OdncteiTe 
„earoDis w Br kssil

PARYŻ. 30 marca m iała się 
odbyć w B rukse li konferencja 

j m in is trów  spraw zagranicznych 
| sześciu k ra jów  zachodnio - eu- 
! ropejskich (Niemcy zachodme, 
i Francja, W łochy. Be'gin. Ho- 
| landia i Luksemburg), w celu 
om ówienia sprawy utworzenia 
„europe jsk ie j wspólnoty po lity ­
cznej“ .. Na porządku dziennym 
m iała się również znaleźć spra­
wa przyśpieszenia ra ty fik a c ji u- 
ktadu o „a rm ii europejskie j“ 
przez Francję i W iochy.

24 bm. podano do wiadomo* 
i ści, że konferencja powyższa 
została odroczona na czas nie­
określony.

ZE SPORTU

PRAG A. 24 bm. rząd czecho­
s łowacki przekazał prasie oś­
wiadczenie w sprawie zapewnie 
nia bezpieczeństwa zbiorowego 
w Europie.

Rząd R epub lik i fczechosłowac 
k ie j i cały naród czechosłowac­
k i — głosi oświadczenie—przy­
ję ły  z uczuciem wdzięczności 
propozycje radzieckie w sprawie 
stworzenia europejskiego syste­
mu bezpieczeństwa, propozycje, 
których przyjęcie oznaczałoby 
usunięcie groźby nowej w o jny 
św iatowej oraz doprowadziłoby 
do ustanowienia nowych, zdro­
wych stosunków między pań­
stwam i europejskim i i do poko­
jo w e j reorganizacji Europy.

W duchu pokojowych dążeń 
narodu czechosłowackiego rząd 
R epublik i Czechosłowackiej bę­
dzie nadal p row adził konse­
kw e n tną  po litykę  pokojową. Bę­
dzie on nada) um acniał i rozsze­
rzał stosunki z innym i państwa­
m i oraz dążyć będzie, na zasa­
dach wzajemnego poszanowania 
suwerenności i rów noupraw n ie­
nia, do rozszerzenia w ym iany 
tow arow ej i k u ltu ra ln e j z inny-

O brady  Sesji B iu ra  
W ykonaw czego SFZZ

W IEDEÑ. 23 bm. rozpoczęła 
się w W iedniu 25 sesja B iura 
Wykonawczego Ś w iatow ej Fe­
deracji Zw iązków  Zawodowych 
(SFZZ). W obradach biorą u- 
dzia ł: przewodniczący SFZZ dl 
V iU orlo , sekretarz generalny 
Louis Safllant, N. Szwernik, 
A ia in  Le Leap, I,lu  N in -i, Tole­
dano, Tesla, W ik to r K ioslew icz i 
inni. Obecni są również sekreta­
rze generalni m iędzynarodowych 
zrzeszeń związków zawodowych. 
Na porządku dziennym sesji 
zna jdu ją  się następujące spra­
w y;

1) Sytuacja m iędzynarodowa 1 
wykonanie uchwal I I I  Św iato­
wego Kongresu Zw iązków  Za­
wodowych.

2) W alka o uznanie I stosowa­
nie podstawowych zasad obrony 
praw zw iązkowych oraz przygo­
towania do święta 1 M aja 1954 
roku.

3) Działalność i zadania m ię­
dzynarodowych zrzeszeń zw iąz­
ków zawodowych,

W pierwszym  punkcie porząd­
ku dziennego wyg łosił referat 
sekretarz generalny SFZZ Louis 
S a iiian t.

m i państwam i w  ramach ONZ, 
ja k  również w innych organiza­
cjach i instytucjach międzypa- 
rodowych.

Rząd R epub lik i Czechosło­
w ackie j oświadcza, że w  tym  
sensie będzie popierał doniosłe 
w y s iłk i zm ierzające do złago­
dzenia napięcia m iędzynarodo­
wego. W tym  też duchu w ita  
on z uznaniem i popiera w n ie­
siony przez rząd radziecki pro­
je k t stworzenia skutecznego sy­
stemu bezpieczeństwa zbioro­
wego, k tó ry  odpowiada żyw ot­
nym interesom narodu czecho­
słowackiego i sprzyja u trw a le ­
niu powszechnego pokoju.

II reprezentacja Polski 
pokonała Eelgów 14:6

D ru g i m ecz w  Polsce p ię śc ia rska  
reprezentacja B e lg ii rozeg ra ła  w  
Ł od z i 24 bm ., p rz e g ry w a ją c  z U  re ­
p re ze n ta c ją  P o ls k i 6:14.

W y n ik i w a lk :  (na p ie rw s z y m  
m ie js c u  p ię śc ia rze  p o lscy ): w  w a ­
dze m usze j Ł u e d tk e  w y p u n k to w a ł 
D ekke rsa , w  k o g u c ie j M u ra w s k i po 
ż y w e j w a lce  w y g ra ł z D an n y , w  
p ió rk o w e j R o /p ie rs k l p rze g ra ł r.a 
p u n k ty  z R oger;-m , w  w adze le k ­
k ie j  I M ile w s k i u zna n y  zosta ł za 
pokonanego  przez D u m o n ta , w  
w adze le k k ie j TI N o w a k  z w y c ię ż y ł 
na p u n k ty  V e rh e ls tz .

W le k k o p ó tś  e d n ie j P o nan ta  zde­
c y d o w a n ie  w y g ra ł na p u n k ty  X 
P osty , w  p ó lś re d n ie j G u z iń s k ł p rze­
g ra ł na p u n k ty  z M a tth y s e m . w  le k -  
k o ś re d n ie j K a rp iń s k i z w y c ię ż y ł o rzex 
tk o  w  l i i  ru n d z ie  Van de V e lde , w  
póvciężkie .t W o jc ie c h o w s k ie m u  pod­
d a ł się  w  I I  ru n d z ie  L a u re n t . „ w  
wadze c ię ż k ie j G o śc iań sk i zn oka u ­
to w a ł w  I I  ru n d z ie  C a rp e n tte ra .

PROGRAM R A D IO W Y
D N IA  1« M A R C A  195« R, 

(P IĄ T E K )

P ro g ra m  I  — n a  fa l i  13«  m t
P ro g ra m  d n ia  6.0«, 15.25,

W iad . 5.05, 6.00. 7.00, 7.55, 12.04, 
16.00, 20.00, 23.00.

5.10 A n d . d la  w s i, 5.20 K o n e . 
p o r.. 6.10 M uz. roz., 6.50 G im n .
7.20 M o i.  m uz ., 7.50 K a le n d a rz  
rad ., 8.00 D la  m ło d z ie ż y  „ B łę ­
k i tn a  s z ta fe ta " , 8.20 k o n e  
p o r., 9.00 D la  k las  X I  aud. p t. 
„A n a liz a  w id m o w a " , 9.40 D ia  
p rze d s z k o li za ba w y  ry tm ic z n e  
p t. „W io s e n n e  ro b o ty  w  o g ró d ­
k u " ,  10.00 P rz e rw a , 11.05 D la

IV  „G a w ę d a  o g ra m a tr -  
c e ", 11.25 M uz. i  a k tu a ln ., 12.15 
M uz., 12.25 „N a  s w o jską  n u ­
tę " ,  12.45 A ud . d la  w s i, 13.00 
K o n e ., 13.40 A r ie  k lasyczn e , 
13.55 P rz e rw a , 15.30 D la  d z ie ­
ci ode pow . E. N iz lu rs k ie g o  
p t. „T a je m n ic a  d z ik ie g o  szy­
b u " ,  14.10 Bach-I_,iszt: F a n ta ­
z ja  1 Fuga g -m o ll,  16.25 m u ł  
roz ., 14.45 S k rz y n k a  ogó lna , 
17.00 R a d io w y  k u rs  Jęz. ros.,
17.20 G ranados : D z ie w c z y n a  i

s ło w ik  — fra g m e n t i  eg>,
„G o y e s c a s ", 17,30 P o ls k ie  m e l. 
lu d ., 18.00 „N a  sz e ro k im  św ię ­
c ie " ,  18.20 M uz. tan ., 18,45 
„S łu c h a m y  m u z y k i“  — aud. 
s !o w n o -m u z „  19 15 D la  m ło ­
d z ieży  s z k o ln e i s łuch . p t. 
„G io c a rd o  B ru n o " ,  20.23 W iad . 
s p o rt., 20.38 M uz. roz., 20.45 
„W y s t r z a ł“  — ode, op. A. P u ­
szk ina . 21.05 R e tra n s m is ja  
kone . s ym f. w  S t.a linogrodz ie , 
22.00 Fe l., 22.10 d. c. kone. 
s y m f.

S zczegó łow y p ro g ra m  a u d y ­
c j i  zam ieszcza ty g o d n ik  „R a ­
d io  1 Ś w ia t" .

P o ls k ie  R ad io  zastrzega  ao-
b ie  m o ż liw o ś ć  z m ia n  w  p ro ­
g ra m ie .

T e le w iz ja !  god*. 17 90 f r a ­
g m e n ty  „ B a lla d y n y “  J u liu sza  
S ło w a ck ie g o  w  re ż y s e r ii A . 
B a rd in ie g o  z u d z ia łe m  H . D u ­
s z y ń s k ie j, B . D a rd z iń sk le g o  
o raz  s łu ch a czy  P W S T.

W Y D A W C A : Z a rzą d  G łó w n y
Z w ią z k u  M ło d z ie ż y  P o ls k ie j.

R E D A G U JE  K o m ite t. N a k ta d  
K S W  „P ra s a " .

A D R E S  R E D A K C J I: W arsza­
w a , u i. W spó lna  61.

T E L E F O N Y : c e n tr .:  8-52.71, 
2. 3 4, 5. Red. N acze ln y  8.20-49. 
Z -c a  F.ed. N acze lnego 8-76-61. 
S e k re ta rz  R e d a k c ji 8-02-08. D z la t 
K o resp . i L is tó w  8-07.82 K ie r . 
A d m in is t ra c ji  8-02-56. Red noc­
na, c e n tr . DSP 8.22-01, w ew n . 
101. 8-56-94.

A D M IN IS T R A C J A : W arsza . 
w a . M a rsza łko w ska  8. IV  p., 
te l. 8-07.11 i a-82-51, w ew n . 65.

S K Ł A D  I  D R U K : Z a k t. G ra f. 
„D c m  S tów a P o lsk ie g o “ .

P R E N U M E R A T A  I K O L P O R ­
T A Ż :  P P K  .R u ch “ , O d d z ia ł 
w  W arszaw ie . S re b rn a  12.

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y :
Z a m ó w ie n ia  I w o ła ty  na p re ­
n u m e ra tę  p rz y jm u ją  w szyst­
k ie  u rz ę d y  p ocztow e  o raz  11. 
stonosze w  te rm in ie  do dn ia  
10-go każdego m ies iąca po­
p rzedza jącego  o k re s  za m aw ia ­
n e j p re n u m e ra ty . — Cena m ięs. 
— 2.59 zt, k w a r t .  — 7.50 zł, p ó ł­
ro c z n ie  — 15 00 z ł. ro czn ie  — 
30.00 zi. Z a m ó w ie n ia  zb io ro w e  
na n ren . z a k ła d o w e  p rz y jm u ­
ją  m ie js c o w e  p la c ó w k i P P K  
„R U C H ".

In fo rm a c ji  w  sp raw ie  p re ­
n u m e ra ty  o p ła ca ne j w  k r a ju  
ze z lecen iem  w y s y łk i za g ra ­
n ic e  udz ie la  o raz za m ów ien ia  
p rz y jm u je  O d d z ia ł W y d a w  -  
n ic tw  Z a g ra n iczn ych  P R K  
„R u c h " ,  S ekc ja  E k s c o rtu . W a r­
szawa. A le ie  J e ro z o lim s k ie  
119. te l 805.05.

5-B-12478

HALINA KOWZAN _  _  M  ^
i O i . S O U U M ,

W olał, aby polski kap itan  nie czytał 
tego kom un'katu. Zaczyna! się on bo­
wiem  słowam i: „W  sobotę, dnia siódme­
go marca ranc. przy p ięknej pogodzie 
i spokojnym  morzu korweta „Sollurrt“  
opuściła Aleksandrię, udając się z m i­
sją specjalną na Morz.e Czerwone".

To „spokojne morze i piękna pogoda“  
przeznaczone były na użytek wzburzo­
nej op in ii publicznej. Ale przecież ma­
rynarze polscy wiedzą, jak było na­
prawdę. Jako oficer m arynark i egip­
skie j z przykrością m yślał, że Polacy 
mogą wyśmiewać to jawne dla nich 
kłam stwo, a w konsekwencji wysnu­
wać niezbyt dla A d m ira lic ji pochlebne 
wnioski.

Zastanaw iał się przez chw ilę, czy 
może nie zanosić te j gazety Polakom, 
ale zaraz przyszła mu do głowy myśl 
na jzupełn ie j logiczna Najprawdopodob­
n ie j sami sobie k u p ili gazety i od dawna 
wszystko już przeczytali

Zac/ąt się uhierać. Na ledenastą w y­
znaczono pogizeb o fia r katastrofy.. 
Prócz trum ien inżyniera Es Said Abd 
e)-Karim a i marynarza, ktorego zw łok i 
w yrzuc iło  wczoraj morze w pobliżu 
A buk iru . wieźć miano trzecią trum nę — 
symboliczną.

TONra
A bd e r-R au f G harbo uśm iechnął 

się z goryczą. W iele w ciągu tych 
ostatnich dni m ów iło  się o pa trio tyz­
mie, o ofierze, która nie poszła na m ar­
ne, o bohaterstw ie załogi okrętu „Sol- 
lu m " oraz o rozm aitych kom isjach i ra­
dach wojennych, które zbadać mają 
przyczynę katastro fy. I ty lko  to p ierw ­
sze zdanie oficjalnego kom unikatu zdra­
dzało, dla w tajem niczonych oczywiście, 
że dowództwo m arynark i nv istocie rze­
czy poczuwa się do w iny za wysłanie 
okrętu w czasie takiego sztormu.

-k
Miejscem zb iórk i, skąd wyruszyć m iał 

orszak żałobny, był o lbrzym i namiot, 
zbudowany specjalnie w pobliżu me­
czetu Ei Kayed tbrah im . Na wspania­
łych dywanach ustawiono am fitea tra l­
nie tysiące krzeseł.

O dziesiątej m inut trzydzieści do na­
m iotu przybył kapitan Ruszczyńskt, 
którem u towarzyszyli pierwszy oficer 
Jerzy Żukowski, trzeci mechanik Jan 
Adamczyk i asvstent maszynowy Ry­
szard Ślęzak. Juzbaszi Gharbo p rzyw ita ł 
się z n im i i jeszcze raz złożył im pu­
blicznie gorące podziękowanie. Po k i l ­
kunastu m inutach do namiotu przyje­
chał prem ier Nagib i z wyciągniętym i

dłońm i podszedł do kapitana Ruszczyń- 
skiego, dziękując mu w im ien iu  swoim 
i rządu egipskiego za „bohaterski czyn, 
dzięki którem u tak w iele istnień ludz­
kich zostało ura tow anych“ .

Kapian M/S „Czech“  z łożył prem ie­
row i kondolericje z powodu stra ty pięć­
dziesięciu trzech m arynarzy.

— Pragnęliśm y z g łęb i serca oca­
lić  całą załogę „S o llum a“ . Odczuwa­
m y głęboki smutek, że nie udało nam 
się uczynić tego. W dniu w ie lk ie j żało­
by, składamy więc narodowi egipskie­
mu wyrazy najgłębszego współczucia.

Gdy uform ow ał się orszak żałobny, 
prem ier Nagib poprosił kapitana Rusz- 
czyńskiegn. by zajął m iejsce w p ierw ­
szym szeregu wraz z nim , przedstaw i­
cielem Regenta i dowódcą flo ty  egip­
skiej. Przy dźwiękach marsza żałobne­
go Chopina kondukt przemaszerował 
u licą Saad Zaghiu l, I u licą Nebi Daniel 
do meczetu Nebi Daniel, gdzie odbyło 
się nabożeństwo żałobne. Jakko lw iek 
tradycja  zabrania n iew iernym  wstępu 
do meczetu, kapitana Ruszczyńskiego 
zaproszono do wnętrza wraz z premie­
rem I delegatem Regenta.

Na trotuarach zgrom adziły się w ie lo­
tysięczne tłum y ludności. Ludzie obsie­
d li balkony i dachy domów, wchodzili 
na la tarn ie  • drzewa.

Ponura, żałobna cisza spowiła miasto. 
Cała A leksandria odprowadzała na 
miejsce wiecznego spoczynku nieszczęs­
nych m arynarzy okrętu „S nllum ".

W posępnym m ilczeniu przyglądali 
się ceremoniom pogrzebowym ocaleni 
rozbitkow ie. Mustafa ed-Demeri, drugi 
mechanik „S o llum a" i m arynarz Ib ra- 
hirn A f if i u jrze li kroczącego w konduk­

cie Ślęzaka, k tó ry  owej strasznej nocy 
zabrał ich do swojej kabiny. M ustafa 
ed-Demeri przecisnął się przez tłum  i 
rzuc ił się Ślęzakowi na szyję. P rzychw y­
c ili ten moment fotoreporterzy i naza­
ju trz  we wszystkich praw ie dziennikach 
A leksandrii ukazała się fo tografia M u­
stafy, ściskającego w ramionach asy­
stenta maszynowego, Ryszarda Ślęzaka.

M ustafa pow rócił do stojących na 
chodn iku towarzyszy, ib rah im  A f if i  do­
piero dzis ia j wyszedł ze szpitala. Nie 
w ydobrzał jeszcze byna jm nie j po tra ­
gicznych przejściach, ale nie mógł ule­
żeć w łóżku. W yganiał go na ulicę tru d ­

ny do opanowania niepokój, k tó ry  od­
czuwał nieustannie od chw ili, gdy Ślę­
zak powiedział mu. że nie znalazł jego 
brata wśród uratowanych m arynarzy.

— Cała ta pompa — zw ierzał im  się 
Es Said H a llim  — wszystkie te szumne 
deklaracje, uroczystości i odznaczenia 
pośmiertne diabła warte. Dranie! Chcą 
w ten sposób ukryć fakt, że pięćdziesię­
ciu trzech łudzi niepotrzebnie straciło 
życie. My w iem y przecież, jak to byto... 
Gdyby nie Polacy, wszystkich by nas 
ryby żarty.

— Fałsz i obłuda na każdvm kroku — 
szepną! im  do ucha Fuad Hassan. —

K ondukt pogrzebowy na ulicach A leksandrii.

Od dwóch dni trąbią, że „nieszczęście 1 
żałoba scementowaly jedność narodu 
egipskiego“ . Sami są w inn i, psy, a chcą 
upiec pieczeń dla siebie... — Z a m ilk ł 
widząc, że przysunął się do nich jak iś  
mężczyzna w okularach, k tó ry  od dłuż­
szej już  c h w ili — uważnie przys łuch i­
w a ł się ich rozmowie.

Uroczysta dekoracja załogi „Czecha" 
odbyła się w  kwaterze głównej Egip­
skie j M arynark i W ojennej w Ras el 
T in . W yraziwszy jeszcze raz swą wdzię­
czność, prem ier Nagib wręczył odzna­
czenia wszystkim  oficerom  i m aryna­
rzom. Kapitan Ruszczyński odznaczony 
został Orderem N ilu  trzecie j klasv, 
członkom załogi nadano siedemnaście 
O rderów  N ilu  p ią te j klasy i dwadzieścia 
dwa Srebrne O rdery Zasługi,

Spe łn iliśm y ty lko  nasz obowiązek 
powiedział kapitan Ruszczyński, dzię­

ku jąc w  im ien iu  swoim i załogi za od­
znaczenia. — Wszyscy m arynarze na 
naszym miejscu zrob iliby to samo.

A bd e r-R auf G harbo uśmiechną! się 
a gdy w raca li na statek, szepną! kap i­
tanow i Ruszczyńskiemu:

— N iew ielu pu łkow n ików  I genera­
łów  egipskich posiada Order N ilu  tak 
w ysok ie j klasy, ja k i pan otrzym ał. W in­
szuję panu najserdeczniej.

★
Kania p ięknie przystro ił trap  flaga­

m i sygnałowymi. Dopiero co wyszoro­
w any pokład lśn ił czystością. W pro­
m ieniach słońca burta i kom in po łyski­
w a ły świeżą farbą. Cała załoga zgroma­
dziła się na pokładzie. K ap itan Rusz­
czyński stał przy trapie.

(c. d. n.)
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WSZYSTKO M ą 4 ^ 'e /ttbe¡¡fau% 6*fe
Każdy sprzęt, urządzenie,

pomieszczenie ma z góry 
przez życie ustalone p ra k ­
tyczne przeznaczenie. Jest 
to reguła tak słuszna i  o- 
czywista, że u większości 
ludz i nie wzbudza żadnych 
zastrzeżeń. Piszemy „u  
większości", bo niestety nie 
możemy zaryzykować tw ie r­
dzenia, że wszyscy ludzie  
stosują się do te j reguły. 
Zanim  odpowiemy, którzy to 
ludzie nie uznają te j starej 
ja k  św iat zasady, przed­
stawm y rzecz od początku...

Szkoła Podstawowa nr 12 
w  Warszawie przy u l G ór­
nośląskiej 45 liczy 11 klas, 
a rozporządza zaledwie 10 
izbam i szkolnym i. K ie row ­
n ic tw o  szkoły po w ie lu  bu­
rz liw ych  dyskusjach, posta­
now iło  tymczasowo prze­
znaczyć salę gimnastyczną 
na klasę. Równocześnie 
wysłano pismo do W ydzia łu  
O świuty Stołecznej Rady 
Narodowej, w  k tó rym  scha­
rakteryzowano dokładnie  
trudności, z k tó rym i bo ry­
ka się szkoła z braku sal, 
wskazując jednocześnie, że 
w budynki: szkolnym  zna j­
du ją  się m ieszkania p ry ­
watne i  sklep, k tó ry  za jm u­

je  w ie le  miejsca na maga­
zyny.

Działo się to na początku 
roku  1953.

W k ilk a  miesięcy później 
z P rezydium  Stołecznej Ra­
dy Narodowej nadeszło p i­
smo, w  k tó rym  m in. czy­
tam y: „...Sprawa Wasza zo­
stała zaiatw iona pozytyw ­

nie...“  Nareszcie w ięc  — o- 
detchnęli wszyscy zaintere­
sowani, o na jbardzie j cie­
szyła się młodzież, myśląc, 
że loreszcie gim nastyka i 
przysposobienie sportowe  
będzie prowadzone w  sali 
gim nastycznej, a nie na 
zim nym , k ró tk im  i  wąskim  
kory tarzyku .

W k ilk a  dn i później p rzy ­
szła do szkoły kom isja  
zbadać na m iejscu „stan  
fak tyczny". Członkowie ko­
m is ji p o k iw a li g łowam i, i  
zgodnie ośw iadczyli — 
„spraw ę trzeba za ła tw ić" (!) 
Skandal, żeby młodzież nie 
m ia ła sali g im nastycznej — 
oburza li się przedstaw iciele  
kom is ji.

Za ja k iś  czas szkołę od­
w iedz ił tow. Taraszkiew icz  
z W ydzia łu O św iaty Sto­
łecznej Rady Narodowej.

On rów nież  nie m ia ł w ą t­
p liwości, że salę g im nasty­
czną trzeba udostępnić m ło­
dzieży. „Sala gim nastycz­
na — ja k  wskazuje sama 
nazwa — to sala g im na­
styczna, a nie szkolna k la ­
sa" — pow iedział na za­
kończenie i  poszedł.

Z dnia na dzień młodzież 
szkoły oczekiwała pozytyw ­
nego załatw ienia sprawy, 
zapowiedzianego zresztą 
przez przedstaw iciela St. 
Rady Narodowej Czas ucie­
kał, a „ pozytywne"  załat­
w ienie stało w  miejscu.

Skończył Się rok  1953. Za 
k ilk a  dn i m in ie  w ięc p ie rw ­
sza rocznica, gdy szkoła o- 
trzym ała  historyczne dziś 
pismo ze Stołecznej Rady 
Narodowej, a sprawa w  
dalszym ciągu nie została 
załatw iona.

Może pracow nicy odnoś­
nych resortów  St. Rady Na­
rodowej, odpow iedzia ln i za 
załatw ien ie  te j „drobnost­
k i"  zapom nieli o swych p is­
mach, inspekcjach i  p rzy­
rzeczeniach... Jeżeli tak, to 
z tego m iejsca nin ie jszym  
im  przypom inam y.

( J K . )

Z  I Z IM O W EJ SPARTAKIADY SKS-Ó W

¡@8&
(K o re s p o n d e n c ja  w ła s n a  z W is ły )

C'* W ARNO  1 radośnie byto 
*  ostatnio w Wiśle. Tuż po 

zakończeniu narciarskich m i­
strzostw Polski w konkuren­
cjach klasycznych, b a w ili tu ta j 
w  dniach od 10 — 14 bm. spor­
towcy - przodownicy nauki na 
I Z im ow ej Spartakiadzie Szkól 
Ogólnokształcących. Poszczegól­
ne ekipy reprezentowały wszyst­
k ie  okręgi i wytypowane były 
w  drodze e lim inac ji spośród kil 
tysięcy młodzieży, s tartu jące j w 
zawodach szkół ogólnokształcą­
cych.

I Z im owa Spartakiada 
SKS-ów była imprezą udaną, 
chociaż trudności związane 
przede .wszystkim  z nagłym 
ociepleniem się, z.muszały orga­
nizatorów n ie jednokro tn ie  do 
zm iany przygotowanych tras 
narciarskich i przenoszenie ich 
w  wyższe partie gór, gdzie śnieg 
um ożliw ia ł jeszcze przeprowa­
dzenie zawodów. Spartakiada w 
W iśle była udana przede wszyst­
k im  pod względem organ izacyj­
nym. Przygotowano dla m łodzie­
ży dość wygodne kw a te ry  w 
m iejscowych szkołach, zabez.- 
piecz.ono odpowiednie środki 
transportu , które przewoziły 
uczestników zawodów w pobli­
że m iejsc startów . Uznanie na­
leży się miejscowemu nauczy­
c ie lstwu. które z zapałem po­
magało k ie row n ic tw u zawodów 
w  rozw iązywaniu trudności.

Z uznaniem trzeba podkreślić 
także postawę sportową i mo­
ralną uczestników Spartakiady. 
Chociaż większość ekip przyje­
chała do W isły po k ilkudn iow ym  
zaledwie przygotowaniu (np. 
Lub lin . Rzeszów, O lsztyn) spor­
towcy walczyli na trasach

am bitn ie, z p raw dziw ie  m ło­
dzieńczą energią.

Dużą niespodziankę sp raw ili, 
bodajże na jlep ie j przygotowani 
reprezentanci W rocławia. Ins tru ­
ktorem  tej ek ipy był kol. G ra­
barczyk, staw iany za wzór w y ­
chowawcy i trenera. Każdorazo­
wo po konkurencji om aw ia ł on 
ze swym i wychowankam i w y n i­
ki zawodów i ustala! plany w a l­
ki na następny dzień. Nic też 
dziwnego, że w  pobitym  polu 
zostaw ili m łodzi w rocław ianie 
tak ie  okręgi, jak  krakow ski czy 
sta linogrodzki, które w narc ia r­
stw ie  me bez słuszności preten­
dowały do pierwszego miejsca.

Osobny rozdział I Spartak ia­
dy Z im ow ej w W iśle to współ­
zawodnictwo wszystkich okrę­
gów o ty tu ł najlepszego, wzoro­
wego, poza konkurencjam i spor­
tow ym i zespołu. Na współza­
wodn ictw o to z łożyły się tn. in. 
postawa w czasie posiłku, czy­
stość w salach sypialnych, dy­
scyplina przy apelach, a nawet 
umiejętność stania łóżek. I z tej 
w a lk i obronną ręką wyszli 
w rocław ianie, k tó rzy  zebrali 
na jm n ie j punktów  karnych, w y ­
przedzając Poznań, L u b lin  i 
Warszawę.

Kończąc to k ró tk ie  podsumo­
wanie I Z im ow ej Spartakiady 
SKS-ów w Wiśle, chcielibyśmy 
jeszcze na jedną rzecz zwrócić 
uwagę. W isła jest znanym i ce­
nionym  ośrodkiem wczasowym, 
dokąd rokrocznie na zasłużony 
wypoczynek zjeżdżają setki lu ­
dzi pracy. Jeśli jednak idzie o 
Spartakiadę, tmpreza ta nie 
spełn iła swej ro li propagatora 
narciarstwa wśród młodzieży. 
Zawody odbyw ały się dość da­
leko od centi urn W isły i było

niemożliwością dowozić na tra ­
sy np. młodzież z m iejscowych 
szkół, aby mogła przypatrzyć .się 
walce swoich kolegów. W isła jest 
tak rozległa, że nawet s ta r­
szym odbiera to ochotę obej­
rzenia wa lk na trasach narciar­
skich, o ile  me odbyw ają się one 
w pobliżu centrum . P o tw ie rdz iły  
to ju ż  ostatn ie m istrzostwa Pol­
ski w  konkurencjach klasycz­
nych.

W ydaje alę —- jeś li takie  
imprezy m ają przyciągnąć do 
narciarstwa młodzież i zachęcić 
ją do upraw ian ia narciarstwa — 
trzeba szukać tak ich  miejsco­
wości, w których zawody odby­
wałyby się w  pobliżu kw a te r 
uczestników, szczególnie jeś li 
są n im i m łodociani sportowcy.

R Y S Z A R D  Z D E B

TVT A S T A ŁY  pierwsze ciepłe, 
■‘• 's łoneczne  dni. N iezupełnie 
jeszcze osuszone boiska i sta­
d iony stały się dość wcześnie 
miejscem częstego pobytu 
sportowców i m iłośn ików  
sportu  Pierwsze rozg ryw k i 
p iłka rsk ie  da ły sygnał, że 
w kroczyliśm y w o b fity  i boga­
ty  w  im prezy sportowe sezon 
wiosenno-letn i.

Za k ilka  miesięcy, w  dn iu 22

kich gałęziach sportu. .Takie
dyscypliny obejm ie II  Sparta­
kiada i jak zostaną one prze­
prowadzone?

W dniach Spartakiady m ie­
szkańcy stolicy będą św iadka­
mi wspaniałych walk i zmagań 
pięściarzy, g im nastyków, ko­
larzy, koszykarzy, lekkoatle­
tów, p ływ aków , ciężarowców, 
zapaśników, szermierzy i 
strzelców. Nadto zawody uzu-

Zawody p ływ ackie  rozegra­
ne będą w  konkurencjach: 
mężczyźni —  100 m, 400 tn i 
1500 m stylem dowolnym , 100 
m i 200 m żabką, 200 m st. 
m oty lkow ym , 100 m st. grzbie­
towym , sztafety 4x200 st. do­
w o lnym  i 4x100 st. zm iennym 
oraz skoki z tram po liny  i z 
wieży. Kob ie ty: 100 m i 400 m 
st. dowolnym , 200 m st. k la ­
sycznym, 100. m St, m oty lko -

I I  Ogólnopolska Spartakiada 
będzie w ie lk im  przeglądem sił 
naszego sportu. Fakt ten nakła­
da na koła sportowe, LZS-y i 
SKS-y poważne zadania. K ró t­
k i okres, dzielący nas od 
Spartak iady w ypełn ić  trzeba 
solidną pracą. N iechaj już od 
pierwszych dni, sportowcy i 
młodzież rozpoczną stałe przy-

lipca rozpocznie się w  Warsza­
w ie I I  Ogólnopolska Sparta­
kiada Sportowa —- jedna z 
na jw iększych w k ra ju  imprez 
sportowych. Zbiegnie się ona z 
obchodem 10 rocznicy powsta­
nia Polski Ludowej i będzie 
zarazem wspaniałym  świętem 
sportowym  podsumowującym 
10-ietni dorobek i osiągnięcia 
ludowego sportu.

Udzia ł w  Ogólnopolskie j 
Spartakiadzie wezmą wszyscy 
czołowi sportowcy Polski, k tó ­
rzy drogą e lim inac ji, od k ó ł 
sportowych poprzez spartak ia­
dy powiatowe, wojewódzkie i 
zrzeszeniowe, masowe im pre­
zy i pokazy sportowe, w yw a l­
czą prawo s ta rtu  w  te j w ie l­
k ie j imprezie.

Celem I I  Ogólnopolskiej 
Spartakiady Sportowej prócz 
uczczenia przez sportowców 
polskich 10-iecia Polski Ludo­
w ej będzie wyłon ien ie  d ruży­
nowych i indyw idua lnych m i­
strzów  k ra ju  w  poszczegól­
nych konkurencjach oraz w y­
typow anie najlepszych zawod­
n ików  i  zespołów na A ka ­
dem ickie M istrzostwa Świata 
w  Bukareszcie i M istrzoslwa 
Lekkoatletyczne Europy. Spar­
takiada ma również przyczy­
nić się do w iększej niż dotąd 
m ob ilizac ji szerokich rzesz 
sportowców do podniesieni« 
poziomu sportowego we wszyst-

pein ią piękne pokazy masowo- 
sportowe.

M iłośn icy boksu będą m ie li
możność obejrzeć „śm ietan­
kę“  pięściarstwa krajowego, 
k tóra stoczy w a lk i systemem 
pucharowym  (przegrywający 
odpada). Klasa m istrzowska 
gim nastyków  i gimnastyczek 
sianie do zawodów w ćwicze­
niach obowiązkowych wg u- 
kładu przewidzianego na M i­
strzostwa Świata w 1954 r. 
Kolarze rozegrają zawody na 
dystansie 100 km w konkuren­
c ji zespołowej i 200 km w  kon­
kurenc ji indyw idua lne j. Spot­
kania w koszykówce i s ia t­
kówce przeprowadzone zostaną 
systemem każdy z każdym.

Lekkoa tle tyka obejm uje 
konkurencje : kobiety — bieg 
100 m, 200 m, 400 m, 800 m, 
80 m przez p ło tk i, sztafety 
4x100, skok wzwyż, w dal, 
pchnięcie kulą, rzu t dyskiem, 
oszczepem oraz pięciobój. Męż­
czyźni — biegi 100 m, 200 m, 
400 rn, 800 m, 1500 m, 5 km i 10 
lim , maraton, 110 m przez p ło t­
k i, 200 m przez p ło tk i, 400 m 
przez p lo tk i, 3000 m z prze­
szkodami, sztafety 4X100 1 
4X400 m, chód 10 km  1 25 km, 
skok wzwyż i w  dal, tró jskok, 
skok o tyczce, pchnięcie kulą, 
rzu ty  dyskiem , oszczepem, 
m iotem  oraz dziesięciobói.

w ym , 100 m St: grzbietowym , 
sztafety 4x100 dow. i 4x100 
zm iennym, skoki z tram po liny  
i z -wieży.

W podnoszeniu ciężarów 
zwycięzcami Spartakiady zo­
staną zawodnicy, którzy w 
tró jb o ju  (wyciskanie, rwanie i 
podrzut) osiągną największą 
ilość kilogram ów .

M iejscem zawodów strzelec­
k ich będzie W rocław. Strzela­
nie przeprowadzone zostanie w 
konkurencjach męskich i  ko­
biecych z b ron i ku low e j i m y­
ś liw skie j.

W ie lk im  zainteresowaniem 
cieszyć się będzie zapewne tu r ­
n ie j szermierczy. Przeprowa­
dzony on będzie we florecie 
kobiet i mężczyzn, w szpadzie, 
szabli i bagnecie mężczyzn. 
Zawodnicy rozegrają w a lk i w 
konkurenc ji indyw idua lne j i 
zespołowej. Drużynę repre­
zentować będzie 6 zawodni­
ków, posiadających klasę m i­
strzowską i pierwszą. W kon­
kurencji indyw idua lne j zawod­
nik ma prawo startu ty lk o  w 
jednej broni.

Za udzia ł w  Spartakiadzie 
regulam in przew iduje punkta­
cję indyw idua lną i zespołową, 
k tóra w  sumie pozwoli na 
sklasyfikowanie osiągnięć po­
szczególnych pionów sporto­
wych.

gotowania i tren ing i do ocze­
kujących ich wkrótce imprez 
sportowych, jak im i będą Biegi 
Narodowe, Zetempowskie K o­
larskie Raidy Pokoju i wyści­
gi kolarskie. Okres dzielący 
nas od Spartakiady w ykorzy­
sta jm y w pełni do masowego 
przeprowadzania prób na od­
znakę SPO. Przystąpmy od za­
raz do rem ontów i napraw u- 
rządzeń i sprzętu sportowego, 
organ izujm y ja k  na jw ięce j

rozgryw ek 1 spotkań sport«* 
wych. Pam iętajm y o tym , że 
plan pracy koła, LZS-u I 
SKS-u, m aksym alne w yko rzy­
stanie trenerów  i in s tru k to rów  
oraz urządzeń sportowych po­
może nam osiągnąć wysoki» 
w y n ik i sportowe.

Do popularyzacji haseł Spar­
takiady i przodowania w  ich 
rea lizacji stanąć w inn i W  

pierwszych szeregach zetem- 
powcy i organizacje ZMP. W  
zakładach pracy, w  szkołach, 
insty tuc jach i na wsiach siłą 
rozpędową w  każdej dz ia ła l­
ności sportowej niech będą or­
ganizacje zetempowskie i zet» 
empowcy. Sezon wiosenno -  
le tn i będzie wówczas nowym  
etapem pełniejszego wykona­
nia Uchwał X I I I  P lenum ZO 
ZMP.

A  zatem •— na s ta rt po no­
we osiągnięcia i  sukcesy spor­
towe!

M . B IL S K I

Fort nwagg towarzyszom z ZO HIS przy WSB w glsztynle

Pogsiianlii
Wyż®ra Szkoła Rolnicza w

O ls z ty n ie  m ieśc i się w  d z ie ln i­
c y  K o r to w o , dość d a le ko  po­
łożo n e j od c e n tru m . P a w ilo n y  
u c z e ln i, b u d y n k i a d m in is tra ­
c y jn e  o raz  d o m y  a k a d e m ic k ie  
tw o rz ą  m a łą  i  p ię kn ą  k o lo n ię  
po łożoną  nad  je z io re m .

S tu d e nc i W SR m a ją  n ie  t y l ­
k o  doskona łe  w a ru n k i do nau ­
k i ,  lecz i  do u p ra w ia n ia  s p o rtu  
— m a ją  b ow ie m  do d y s p o z y c ji 
p o b lis k ie  je z io ro , bo isko  s p o r­
tow e, a z im ą  p ię k n ą  salę, od ­
daną im  na t re n in g i p rzez  
m ie js c o w ą  je d n o s tk ę  w o js k o ­
w ą.

M ło d z ie *  s tu d iu ją c a  na W SR
w  O ls z ty n ie  tw o rz y  jed e n  z s i l ­
n ie js z y c h  o ś ro d k ó w  s p o rto ­
w y c h  A ZS  w  Polsce. A le  m i­
m o  tego n ie  w y k o rz y s tu je  ona 
w  p e łn i w a ru n k ó w  do u p ra ­
w ia n ia  sp o rtu .

J a k ie  są tego p rz y c z y n y ?
A Z S  p rz y  W SR m a n ie w ą t­

p liw ie  sukcesy w  p ra c y  s e k c ji 
w y c z y n o w y c h . Posiada ta k ic h  
zn an ych  le k k o a tle tó w  ja k  Sak 
czy  B a ra ń s k i, m a dob rą  d ru ­
żyn ę  s ia tk ó w k i m ę s k ie j i żeń­
s k ie j,  k o s z y k ó w k i m ę s k ie j, 
k tó ra  o s ta tn io  zd ob y ła  m is trz o ­
s tw o  w o je w ó d z tw a  o ls z ty ń s k ie ­
go i w a lc z y ć  będzie  te ra z  o 
w e jś c ie  do I I  L ig i .

Je d n a k  z u m a so w le n le m  
s p o rtu  na te j u cze ln i n ie  je s t 
n a jle p ie j.  A k ty w iś c i ZU  A ZS , 
ZU  Z M P  oraz K U  ZSP tw ie r ­
dzą, że z ro b il i  w szys tko  co 
m o g li, zw łaszcza po U chw a le  
X I I I  P le n u m  ZG Z M P , żeby 
ja k  n a jw ię c e j m ło d z ie ż y  w c ią ­
gnąć do u p ra w ia n ia  sp o rtu .

P rze p ro w a dzo n o  sporo  poga­
danek, w  k tó ry c h  m ó w io no  o 
d o b ry c h  w a ru n k a c h  u p ra w ia n ia

a p o rtu , o  k o rz y ś c ia c h  ja k ie  da­
je  s p o rt, zdo łano  n a w e t zachę­
c ić  b lis k o  1(M)0 s tu d e n tó w  do  
u d z ia łu  w  s p a rta k ia d z ie  u cze l­
n ia n e j. N ie  zdo łano  ic h  je d n a k  
n a k ło n ić  do sta łego  z a jm o w a ­
n ia  się sp o rte m . S ta ło  się to  
d la te g o , że to w arzysze  z Z U  
A Z S  u w a ż a li p o g a d a n k i za 
id e a ln ą  fo rm ę  p ro p a g a n d y  
s p o r tu  i  na  n ic h  ty lk o  p op rze ­
s ta li.

Z b liż a  się b o g a ty , le tn i sezon 
s p o rto w y . W  s e k c ja ch  w y c z y ­
n o w y c h  o ls z ty ń s k ie g o  A Z S  
w re  p raca . P iln ie  t re n u ją  le k ­
k o a t le c i, s ia tk a rz e , koszyka rze , 
suchą za pra w ę  p rz e p ro w a d z a ją  
p ły w a c y . Je d n a k  za rzad y  i i -  
cze ln ia ne  A Z S -u  i Z M P  p o w in ­
n y  w iększą  uw agę  z w ró c ić  na 
to , b y  s p o rte m  zaczęło in te re ­
sow ać sie ja k  n a jw ię c e j s tu ­
d e n tó w . N ie  m ożna poprzestać  
je d y n ie  na pogadankach . W ie l­
k a  zdobycz s p a r ta k ia d y  ucze l­
n ia n e j zosta ła  zaprzepaszczona 
ty lk o  d la te g o , że n ie  u m ia n o  
w y k o rz y s ta ć  zapa łu  m ło d z ie ż y  
do sp o rtu . T rze b a , a b y  sp a rta ­
k iad a , k tó ra  w  n ie k tó ry c h  d y ­
s c y p lin a c h  jeszcze trw a , zosta­
ła  n ie ja k o  p rzed łu żon a  przez 
o rg a n iz o w a n ie  ro z g ry w e k  i  
sp o tka ń  m ię d z y  g ru p a m i s tu ­
d e n c k im i i  re p re z e n ta c ja m i p o ­
szczegó lnych  w y d z ia łó w  lu b  
la t  s tu d ió w .

A m b ic ją  a k ty w u  re te m p o w - 
sk iego  i A Z S -o w sk ie g o  p o w in ­
no być  z m o b iliz o w a n ie  jeszcze 
w ię ksze j lic z b y  s tu d e n tó w  do 
w y jś c ia  na bo iska  w  z b liż a ją ­
cym  się sezonie s p o rto w y m , 
o raz  w p o je n ie  im  n a w y k u  do 
sys te m a tyczn e go  u p ra w ia n ia  
sp o rtu .

M S .

W  atełeeznym  M D K  na ba*en la , Jaat «tala gw arno . M ło dzią * z  zapałom  uczy a lf
p ływ ać, by w  m iesiącach letnich korzystać  *  w iększych  p rzestrzen i wodnych na lazło- 
rach , rzekach  I « ław ach. Na zd jęc iu ! uczennica Szkoły TPD  V II I .  kol. G rynberg ,
w  czasie s tartu . Foto A.
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STAN i SŁAW DYGAT

LZS w Blichn przygotowuje się
do spartakiady

i i )

H U M O R

— Wszystko Jedno, Ja przejść muszę! Cala rodzina słucha przs
fa d lu !» .  „F r is c n e r  W in d “

To co na etapie <fo K.
zaczął w yrab iać Staszek 
przestało być sportem, a 
stało się podobniejsze do 
niesmacznego w idow iska  
na ja rm arku .

W  pewnej chwili Ba- 
ry ls k i zb liży ł się do niego 
i pow iedzia ł b łagaln ie :

— Staszek, opam ięta) 
się! Przecież to nie jest 
sport. To co wyrabiasz
nam nie przynosi u jm y  a ty lk o  tobie.

— Odczep się — pow iedzia ł Staszek op rysk liw ie  — to jest 
wyścig in dyw idu a ln y  i  każdy jedzte d la  siebie. Wolno m i 
jechać ja k  m i się podoba.

— W yścig jest in dyw idu a ln y , ale jedziesz w  barwach na­
szego zrzeszenia.

O baj należeli do „S ta li" .
Staszek m achnął ręką z lekceważeniem.
— Jeżeli masz m i jeszcze coś ciekawego do powiedzenia 

to śpiesz się, bo odpływam .
Zaśm,ia.ł się i w ypuśc ił naprzód zostawiając po c h w ili Ba- 

ry lsk iego daleko w  tyle.
Sprawa tak się przedstaw ia ła : zaraz po starcie Staszek 

postanow ił wypróbować swoje  możliwości. Uciekł. N ik t n ie  
s il i ł  się by go gonić. N ie trak tow ano tego serio. K tóż  ucie­
ka na samym starcie? A le k iedy zn ikną ł, a po jak ichś 20 
m inutach nie było go w  dalszym ciągu w idać chłopcy za­
n iep oko ili się i  zw iększyli tempo.

Tymczasem Staszek gonił naprzód i m ógł stw ierdzić, te  
niecodzienna form a w  ja k ie j się zna jduje pozwoliłaby mu 
tak  gonić samotnie aż do K... Nie ulegało kw estii, że ma 
morderczą przewagę nad przeciw n ikam i, że może robić 
z n im i co mu się podoba. A le przyjść choćby o godzinę 
przed Inn ym i to byłaby jeszcze za mała satysfakcja S ta­
szek postanow ił wprow adzić w  czyn to co wczoraj wieczo­
rem  sobie obm yślił. Postanow ił „zadziw ić św iat".

Z a trzym a ł się, zsiadł z row eru, po łożył go na ziem i i  za-

f&HPO
OPOWIADANIE SPORTOWE

III nagroda w konkursie wyd. „Nasza Księgarnia“

się przechadzać. Po
pewnym  czasie nadjechała 
grupa, złożona z 8 kolarzy.

— Masz de fekt? — za­
w o ła ł ktoś.

— Skąd? Tak sobie Hę
przechadzam, bo m i się 
znudziło. Jedźcie, jedźcie. 
Za chw ilę  się zobaczymy.

I  Staszek zaczął • swoje 
straszliwe błazeństwo.

Wypuszczał kolegów naprzód po to, żeby za chw ilę  le k ­
ko ich dogonić. Jakiś czas jechał z n im i, a potem m ów ił: 
„A no  znudziło mnie wasze towarzystwo, adje. ZAiczeknm 
na was przy na jb liższym  szlabanie“ . Przejeżdżając przez 
jakąś wioskę stanął razem z przyg lądającym i się ludźm i 
i  blazeńsko zachęcał kolegów do pośpiechu. Różne jeszcze 
takie  i podobne w yczyn ia ł „ f ig le “ , które w ydaw a ły  mu się 
przezabawne i imponujące. Ale było to ty lk o  przeraźliwe  
i odrażające błazeństwo człowieka, którego ogromne po­
wodzenie doprowadziło do za tra ty  wszelkiego um iaru.

Koledzy przesta li zwracać na niego uwagę. W yłączy li go 
milcząco z konkurencji. Jechali bez niego.

Na jakieś 30 k ilom e trów  przed K. Staszek s tw ie rdz ił, te  
czas skończyć z żartam i i trzeba już  kończyć wyścig na­
prawdę. A ku ra t jecha ł w tedy w  grupie, oderw ał się i  za­
czął uciekać. Udało mu się to bez trudu  ja k  za każdym ra ­
zem, ale po jak ichś 3 k ilom etrach  s tw ie rdz ił z przerażeniem, 
że zaczyna „puchnąć“ . Czy to m ożliwe? — pom yślał. Było  
to m ożliwe, a nawet pewne. Sport ma swoje prawa.

Ten kto  nie chce się do n ich stosować prędzej czy póź­
n ie j musi płacić klęską.

Staszek mógł by ł ła tw o  wygrać etap jadąc „na cały gaz“
od startu do mety. A le jem u chciało się „zadziw ić świat, 
Zdawało mu się, że energia, którą  zużywa na swoje „ f i ­
gle“ nie liczy się w  rachunku sportowej kondycji. W łaśnie 
ta energia w  końcu go zmogła .

(c. d. n.)

W CHODZĄC na up orządkow ane  
podw órko Technikum  Roln i­

czego w Blichu zauw aży łem  na 
boisku s ia tków ki rozp iętą  na słup­
kach s iatkę. Chyba LZS-owcy ro z­
poczęli już sezon, albo s iatka w i­
siała p rze z  całą zim ę — pom yśla­
łem .

R zeczywiście sportow cy z  LZS-u 
w B lichu rozpoczęli sezon w iosen­
no-letni na długo przed  „ te rm i­
nem “ . S ia tkarze: S tańczyk, Szy­
m ański, W iśn iew ski, Tom czak i 
Adam us nie chcieli czekać na w io ­
snę. Już 1 m arca  osuszyli oni bo i­
sko z  wody 1 za g ra li p ierw szego  
„sec ika“ . W  dzień pó źn ie j, k lasy  
I I I  I IV  ro ze g ra ły  o fic ja ln e  trzyse- 
towe spotkanie. Za p rzyk ład em  
s ia tk arzy  na boisko w yszły  koszy- 
k a rk i i lekkoatlec i. Pośpiech ten 
m a swoje uzasadnienie. LZS-owcy  
już 4 k w ie tn ia  u rz ą d z a ją  szkolną  
spartak iadę . 10 I 11 bm . gościć 
będą u siebie kolegów z Techników  
R olniczych z M ieczysław ow a, D ąbro  
wy Zduńskie j, S iędziejow ic I G łazu. 
Będą to e lim in ac je  okręqow e do 
C entra lnej S p a rtak iad y  Wsi.

Na k ilk a  tygodni przed  II Z jaz ­
dem  P a rtii sportow cy LZS w  BH- 
chu podję li d ługo falow e zobow ią­
zania. Postanow ili oni zbudować  
strze ln icę , d ru g ie  boisko do siat­
ków k i, skocznię, koło do rzu tów , 
zorgan izow ać m is trzo stw a szkoły  
w szachach, ten isie stołowym  i 
w reszcie  zachęcić do LZS-u tych  
kolegów, k tó rzy  nie u p ra w ia ją  j 
szcze sportu . Zobow iązan ia  te 
m ia ły  być zrea lizow an e  w  c iągu b ie­
żącego roku . Ale k iedy  rad a  
LZS-u dow iedziała  się, że w łaśnie  
Jej p rzy p a d ł duży zaszczyt z o rg a ­
n izow ania  e lim in ac ji okręgow ych  
— postanowiono p rzysp ieszyć re ­
a lizację  zobow iązań.

Każdego dn ia  po po łudniu  m oż­
na było zobaczyć B arcikow skieqo , 
przew . Zarząd u  Szkolnego ZMP  
I Tom czaka, p rzew . ra d y  LZS jak  
z ko legam i z m łodszych klas zno­
sili d ług ie  deski na strze ln icę , /ak  
w kop yw ali słupy lub sypali stano­
w iska strze leckie . Z dn ia  na dzień  
w zrasta ł zapał p racu jących . W dniu  
zakończenia  obrad II Z jazdu PZPR  
sportow cy zam eldow ali w ice d y re k ­
torow i C ieślakow i o w ykonan iu  
swoich zobow iązań.

Obecnie ak tyw  LZS-u w szystkie  
swoje siły sk iero w ał na należyte  
przygotow anie  sportow ców  do spar- 

uH: tak iad y  szko lnej.

H istoria  LZS-u p rz y  Technikum  
Rolniczym  w B lichu, jest d ługa. 
Faktyczn ie  — sport w  B lichu  
zaw iąza ł się Już w k ilk a  m ie  
sięcy po w yzw o len iu , Ale o 
do bre j, p lanow ej p racy  m ożna  
dopiero  m ówić od chw ili p rzem ia  
now ania SK5-u na LZS. N owoobrana  
rad a  LZS postaw iła sobie za za ­
danie z rea lizow ać hasło „każd y  
uczeń posiadaczem  odznaki SPO“ .

— Obecnie w rea liza c ji tego ha­
sła — m ówi w ice d y re k to r Tech­
n iku m , a za razem  op iekun LZS 
tow. Cieślak — nie m am y żadnych  
trudności. Jest sp rzęt, m łodzież po­
lubiła  sport I chętnie się nim  z a j­
m u je . Ale ro k  tem u było inaczej; 
nie było bieżn i do biegów k ró tk ic h , 
więc m łodzież biegała po żw iro w e j 
alei, b ra k  było  rów n ież w y s ta rcza ­
jącej ilości kostium ów  sportow ych. 
Szczególnie ciężko było nam  p rze ­
konać I zachęcić dziew częta do 
u p ra w ian ia  sportu . Po prostu  
w stydziły  się one ub ierać ... kostium  
sportow y.

LÆS
D Zl^  MECZ.

M łodzież p rzygoto w ana na lek ­
cjach w. f. I przysposobien ia spor­
towego p rzy stą p iła  do zdaw ania  
norm  na odznakę BSPO I SPO. Po­
czątkow o no rm y zdaw ano in d y w i­
dualnie. Kto chciał uzyskać norm ę  
na 100 m  zgłaszał się do nauczycie­
la w . f. i b iegał. Taki system ni® 
u trzy m a ł się jednak dłuqo. W y n ik i 
uzyskiw ane bez w spółzaw odnictw a  
były słabe. W ypracow ano w ięc no­
wy a tra k c y jn ie js zy  system zdoby­
w ania  odznaki tzw . „N iedzie le  spor­
tow e“ . In now acja  ta była bardzo  
udana, a słuszność je) p o tw ie rd z iły  
w y n ik i. S portow cy LZS-u w ykonali 
plan zdo byw an ia  odznak w  100 
proc. to znaczy zdobyli 70 odznak  
BSPO I SPO, co rów na się ilości 
uczniów  Technikum  zdolnych do 
u p ra w ian ia  sportu . Zanim  Salatyń- 
ska zdobyła m istrzostw o w ojew ódz­
twa łódzkiego w  s trze lan iu , a A da­
mus pchnął p ięc iokilow ą k u lą  12,5 
m , up łynęło  w iele  czasu. Zapał laki 
zetem pow cy B arc ikow ski, G alew icz  
i Tom czak w k ła d a li w system atycz­
ny tren in g , udzie la ł się kolegom  
z klas m łodszych. K iedy latem  ko­
ledzy z k lasy m a tu ra ln e j roz jecha ­
li się na w akacy jn e  p ra k ty k i, n a j­
m łodsi uczniow ie m oqli Ich z po­
wodzeniem  zastąpić  w  r o z g r /w -  
kach szko lnych. A zastąpić ich by­
li w stanie dlatego , że rad a  LZS 
w  ciągu ro k u  dużo uw agi pośw ię­
cała uczniom  klas I i II .

D laczego tak  w ie le  s tarań  dokła ­
da d y re k c ja  Techn ikum , aby sport 
u p ra w ia li wszyscy uczniowie? W y­
nika to z tego. że absolw enci Tech­
n ikum  będą pracow ać w spółdziel­
niach p ro d u k cy jn yc h  I POM -ach, 
gdzie pow inni stać się o rg a n iza to ­
ram i życia  sportow ego.


